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Rękopisów nadesłanych nie zwraca się.

Cany ogłossafti 
Za I w im z  mOimetr. (6*j, cm . t u r . )  w  iw ykiycfi ogłoś?? 
■iaełi g r- **> w n adetłanem  i w nekrologach g r .  M, 
w  kronice, rep e rtu a r, dział gospodarczy, paski w cekścic 
gr. I ł ,  pod nagłów kiem  na  pierwsze) s tro n ie  c l .  l * - .  Za 
ledno s łow o  w drobnych ogłoszeniach  gr . i s ,  kupno 
i Sprzedał słow o a r .  U ,  m atrym onialne, korespondencie  
pryw atne s ło w o  g r . 20,  d la  p o i iu k u f ę - y c h  „gracy g r .  ś . 
Z zastrzeżeniem  mieisc ZS o rc . Z acranicz. o su r.rc. ..:

Czego mamy się spodziewać po Ameryce?
Waęoeti niż kiedykolw iek interesuje 

cię obecnie Europa Stanam i Zjedno- 
czonemi Am eryki Północnej. Jaśniej, 
nia przedtem , zrozum iano, że położe­
nie w ew nętrzne na tym  odległym  kon­
tynencie odbija się. echem nieraz bar­
dzo przykrem  w  steranym  w aśniam i 
kontynencie europejskim. Dość w spo­
mnieć, że w łaściw ie now ojorski krach 
giełdowy w  listopadzie 1929 r. p rz y ­
niósł w  konsekw encji nienotow any do­
tąd św iatow y k ry zy s ekonom iczny. A 
tento w łaśnie kryzys powoduje też, że 
z co raz wiekszem zainteresow aniem  
czekamy now in z dalekiej republiki, 
.ozum kjęc. że popraw a ekonomiczna 
w Am eryce przyniesie w następstw ie 
przełam anie kryzysu i u nas.

Dużo pisało się zw łaszcza o S ta ­
nach Zjednoczonych w okresie w ybo- 
i u prezydenta. Rozkoszow ano się rne- 
zeszłem. jeszcze słońcem R oosevelta, 
które wedle nagminnie optym istycz­
nych horoskopów ' oświetlić miało po­
nure horyzonty ńdptylko am erykań­
skie. ale i sięgiUić swomi żyoiodajnemi 
promieniami do przytłoczonej ciężkie- 
m.i m rokam i kryzysu  Europy. Zapomi­
nano o teiin że hasła w yborcze i pro- 
.. ani, to iiie są pojec a jednakow e. To 

też tego wszystkiego, co się w okresie  
am erykańskich  w yborów  słyszało  w 
najbardziej odległych zakątkach kuli 
/.'emskiej, co się zresztą słyszeć mu­
siało. bo mówione to było wielkim 
głosem — iiberalizm. sw oboda celna, 
zbliżenie gospodarcze z całym  św ia­
tem, w prow adzenie Stanów  Zjedno- 
- zonycl) do wielkiej społeczności ogól­
nośw iatow ej itp. — nie można by ło  
Srać dosłownie.

Jakiegoż liS-iosunkowania sie Ame­
ryki do siebie może spodziew ać sie 
teraz Europa?

W ięc przedew szystkiem  Stany Zje­
dnoczone mają utrzym ać się w takiej 
rezerw ie do Ligi Narodów, w jakiej 

W ystąpienia ich tut 
być .tylko sporady- 
danego zagadnienia, 
do państw  europej­

skich sprow adza się w łaściw ie tylko 
do kw esly j gospodarczych. Pozatem  
desintcresseinent.

Najaktualniejszą jest dla stosunków 
am erykańsko - europejskich spraw a 
długów. Pom im o zaciętej walki stron­
nictw  am erykańskich, co do jednego 
Problem atu zajów no dem okraci jak i 
republikanie w ykazują zadziw iającą je­
dnom yślność, m ianowicie co do dłu­
gów  europejskich. Republikanie popro- 
stu o nich w swoich program ach par­
tyjnych nie wspominają, dem okraci 
zaś  ośw iadczają krótko, że długów nic 
trzeba anulow ać, na co zresztą mepn- 
blikanie rów nież się zgadzają. P rz y ­
szły  prezydent Stanów  Zjednoczonych 
branklin  D. R oosevelt w yłoży! n ieda­
wno w  obszernym  artykule  nadesia- 
iiym do wielkiego dziennika am ster­
dam skiego ..De T elegraaf" swoje na 
ten  tem at poglądy: ..Długi zaciągnięte 
p rzez zagranicę wobec Ameryki m u­
szą być, rzecz prosta, uregulowane 
Przez dłużników niezależnie od ich 
charakteru i źródła ich pochodzenia". 
A w ięc „liberaf“ Rooseyelt, na k tó re ­

go ustępliwość w tej dziedzinie tak li­
czyła Europa, nie ma zam iaru bynaj­
mniej poświęcić interesów  swej ojczy­
zny j kto wie, czy nie będzie on na­

w et tw ardszym  od swego poprzedni­
ka. Bądźcobądź spraw a ta narazie da­
leką jest od pomyślnego dla Europy 
załatw ienia. Europa w patrzona w mi-

Nowe niebezpieczeństwo grozi
rząd o w i Paul Boncoura.

PRAW IE CAŁA LEW ICA PRZECIW  NA PROJEKTOM  MINISTRA SKARBU 

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 12 stycznia. (G) Dono­
szą z P a ry ża : P rojekt zrów now ażenia 
budżetu ifancuskiegjo, przedstaw iony 
przez m inistra Clierona, s ta ł się ośrod­
kiem zainteresow ania nietyiko parła- 

j mentu. ale i szerokiej opinii publiczne . 
M inister skarbu zgodnie z raportem  
ekspertów  projektuje pokrycie rieficy■ 
tu, sięgającego w najw ażniejszych po­
zycjach 11 m iliardów franków , w po­
łowic drogą oszczędności, w poiowjs 
zaś noweini podatkami. Chercn posta­
wił spraw ę na ostrzu noża: albo pro­
jekty jego będą uchwalone, albo złoży 
tekę.

We Francji najw iększe protesty  w y

wolutę nie perspektyw a opodatkow a­
nia, lecz projekt now ych oszczędności, 
Napotyka się tu na protesty ,ze strony 
urzędników państw ow ych, którym  gro 
zi nowa redukcja uposażeń, i osób ko­
rzystających z pensyj inwalidzkich i 
opieki państw a.

Cała lewica, z w yjątkiem  prawego 
skrzydła  radykałów , od którego zale­
ży  egzystencja gabinetu, jest przeciw ­
na redukcjom w budżecie, w obec cze­
go niebezpieczeństw o, grożące rządo­
wi Paul Boncoura, jest poważne.

Obecnie trudno jest orzec, czy pre­
mier podoła trudnościom, czy też so­
cjaliści ustąpią wobec Chcrona.

były Dotychczas, 
tym terenie mają 
rznę ; zależne od 
Pozatem  stosunki

„Nie chcemy drugiej Sadowy"
Bruksela, 12 stycznia. (PAT) „Inden-

pcndcnce Bel«e“ zam ieszcza następny  
zkolci artykuł zatytułow any „A teraz 
kolej na kory tarz  polski", przeciw sta­
wiający się ostro  propagandzie nie­
mieckiej, skierow anej przeciw ko za­
chodnim ziemiom Polski.

Autor podkreśla, iż kouiecznem jest, 
aby Francja, sprzym ierzeniec Polski,

pow iedziała w  chwili gw ałtow nej pro­
pagandy niemieckiej, że będzie inter­
w eniow ała militarnie nad Renem w 
wypadku podjęcia ataku ze stron i' nic 
mieckiej pod jakąkolwiek formą na 
granice Polski.

Autor kończy zdaniem: „Nie chce­
m y widzieć drugiej Sadow y!"

Hitlerowcy i komuniści niemieccy
naruszają granicą polską.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 12 stycznia. (Sz) W ładze 
bezpieczeństw a o trzym ały  z pograni­
cza polsko - niemieckiego wiadomość 
o trzykrotnem  naruszeniu granicy pol­
sko-niemieckiej w dniach od 8 do 10 
bm. przez obyw ateli niemieckich.

W dniu 8 bm. w m iejscowości Ruda 
na Górnym  Śląsku trzech osobników 
przekroczyło  nielegalnie granicę z j 
Niemiec do Polski. W ezw ani przez i 
s traż  graniczna do zatrzym ania się, j

przez straż graniczną, co widząc, re­
sz ta  oddziału przeszła również na 
stronę polską. W obec energicznej po­
staw y straży  granicznej, grożącej u- 
życiem  broni oddział hitlerow ców  o- 
statecznie wycofał się na teren niemie­
cki w śród rzucania gróźb i prow oka­
cyjnych okrzyków . Konsul polski w 
Pile złożył z tego powodu protest ti 
m iejscowych w ładz niemieckich.

Dnia 10 bm. kolo miejscowości Koń- 
rzttófli sic tb  ucieczki, w czasie której ! czyce na O. Śląsku przekroczyło  g ra-
iedeti z nich porzucił paczkę, zawie- 

I tającą 100 egzem plarzy broszur koniu- 
, m stycznych.

Dnia 9 bm. w okolicy Piły 25 um un­
durow anych hitlerowców zatrzym ało  
się przy linii granicznej, poezem 3-d l  
•/.pośród nich przekroczyło  granicę i j 

j udało siu do zabudow ań niejakiego i 
Rychtala, oddalonych o pó! kilom etra j 
od granicy, po sirohic polskiej. W  tlru- j 
<!/« pow rotnej zostali oni zatrzym ani i

mcę z Niemiec do Polski trzech  osob­
ników, którzy wrzucili do jednego z 
mieszkań paczkę w agi około 14 kg., 
zaw ierającą ulotki kom unistyczne, dru 
kow ane w języku polskim. W  ulotkacłi 
tycli partia kom unistyczna w ystępuje 
przeciw  Rządowi polskiemu i T rak ta­
towi W ersalskiem u, naw ołując do o- 
derw ania U. Śląska i Pom orza od Pol­
ski, Osobnicy owi zbiegli na te ry to ­
rium Niemiec

raże popraw y sytuacji gospodarczej, 
idącej czy  mającej nadejść od Nowej 
Ziemi, musi czekać. Czekać cierpliwie 
bo bez S tanów  Zjednoczonych i icl. 
decyzji w spraw ie chociażby ciężaru 
długów w ojennych popraw a nie nadej­
dzie. A tym czasem  złoto angielskie 
czy liry w łoskie płyną za ocean, co 
nie może pozostać bez w pływ u na 
„dno kryzysu". Z tem  musi się liczyć 
Europa i za każdą cenę p rze trw ać 
W szelkie nadzieje Europy na zm ianę 
polityki am erykańskiej w obec dłużni­
ków' europejskich w zw iązku ze  zmia­
ną na stanow isku prezyden ta  U. S. A. 
rozw iały  się zupełnie. A m eryka nte 
chce i nie potrafi dziś jeszcze zrozu­
mieć sytuacji, w jakiej znajduje s it 
św iat cały  oraz zw iązku organicznego 
m iędzy k ryzysem  po tej i po tam te; 
stronie A tlantyku.

Jeżeli chodź5 o resztę stosunków  
m iędzynarodow ych, to  — jak się  zdaje 
— R oosevelt zajął stanow isko znacz­
nie dalej idące, niż tendencje do tych­
czasow ych kierow ników  n aw y  am ery­
kańskiej. O św iadczył przy pewnej spa 
sobności: „M usimy pow rócić do ja­
kiejś form y w zajem nej w ym iany to­
w arow ej i m usimy to zrobić szybko". 
„Nie może być m ow y o  odbudow ie 
gospodarczej św iata bez sw obodnego 
handlu św iatow ego".

Pom yślniej zdają się przedstaw iać 
widoki co do stanow iska Am eryki w 
spraw ie bezpieczeństw a i rozbrojenia. 
W  pow ażnym  kw artaln iku am erykań­
skim „Foreign Affairs" umieścił a r ty ­
kuł pułkownik E dw ard M. House, do­
radca prezydenta  R oosevelta w  sp ra­
wach polityki zagranicznej. W  a r ty ­
kule tym  czytam y m iedzy innem u „ Je ­
żeli Amerykanie g łoszący  rozbrojenie 
są  szczerzy, m uszą przyczynić się do 
tego, by  narody uzyskały  w rażenie, 
że granice ich i ich stan posiadania są 
zapewnione. Na długiej ! mozolnej dro­
dze. w iodącej do rozbrojenia muszą 
sp raw y polityczne mieć zaw sze p ierw ­
szeństw o przed spraw am i czysto  tech-: 
niczneini. Stopniowe rozbrojenie, na 
jakie zgodzi się jakieś państw o, będzie 
zależeć od stopnia, w jakim państwo 
to będzie się czuło pewnem bez zbro­
jeń, których zniesienia żąda się oś 
niego"

Z tego oświadczenia w ynika, żc przy 
szły rząd  am erykański stanie na sta­
nowisku: najpierw  bezpieczeństw o, po 
tem rozbrojenie. W  ten sposób poli­
tyka am erykańska zbliża się do poli­
tyki francuskiej i p rzeciw staw ia się 
żądaniom niemieckim „bezw arunkow e, 
go rozbrojenia". W olno zaś sądzić, że 
w ybitny  polityk dem okratyczny! ja­
kim jest pułkownik fiouse. nie mówił 
chyba w  tej spraw ie niczego, coby nm 
odpow iadało linii przyjętej przez Ro.t- 
sevelta. A \v takim razie objęcie rz ą ­
dów przez R ooserelta  trzebnhy ze 
stanow iska Polski pow itać z dużem! 
nadziejami. B yłaby to bowiem zapo­
wiedź. że ze strony Ameryki nic spo­
tka się Polska z niezrozumieniem swe­
go stanow iska wobec kw estii rozbro* 
ienia.
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Sprzeczny z Iconstybuie wniosek Klubu Sśarsd.
w  spraw ie paktu o n ia s g n s ji z  S )w is ta m i.

Warszawa. 12 stycznia. (PAT'* Pier­
w szym  punktem  porządku d z ie m i^ g  
tjfe dzisiotisSuni posiedzeniu sejmowej 
lioflijjfiń konstyuicyjnej był wniosek po 
sła S tan isław a Strońskiego (KI. Nar.) 
w spraw ie 'rzekomej niezgodności t. 
konstytucja postępow ania Rządu w  
spraw ie paktu o nieagresji z Sow ieta­
mi. W  obradach komisji uczestn iczy ł. 
m arszałek  dr. ŚW.italski.

Refot&m wniosku nos. Mackiewicz 
(BBWR ) uw aża, tekst art. 49 konr 
styiucti jest w*.'raźny i nie nasuw a 
wątpLw- ości. 1 uątęp tego artykułu  
brzm i: P rezycm n Rzplitej zaw iera  u- 
m ow y z mnenfi państw am i i podaje je 
do w iadom ości Sejmu. W hrew  tem u 
w iększość społeczeństw a polskiego u* 
w aża, że um ow y m iędzy na rodow e do­
chodzą do skutku tak samo, jak i usta­
wy, że  Sejm  musi je uchwalać, a rola 
P rezydenta  polega tylko na podpisaniu 
i ogłoszeniu w  Dzienniku U staw . 
Tym czasem  w ynika z cytow anego u- 
stępu, że  jest całkiem  inny porządek 
dla' um ów  m iędzynarodow ych, niż dła 
ustaw. Nasze M inisterstw o Spraw  Za- 
granlcznycn przyzw yczaiło  się w szy ­
s tk o  przedkładać Sejmowi, bez wzglę­
du na to, czy  ust. 2 art. 49 konstytucji, 
na zastosowanie- czy nie. Pus. Stroń- 

sk i — mówi referent — twierdzi, S |  
pakt o nieagresję z Sowietam i nie Ó- 
bowiązujie obywateli naszego państw a.

M ów ca konkluduje: „O byw atele nie 
m ają p ra w a  w ypow iadać wojny, palet

Z D N IA .
SEN. TARGOWSKI PROSI O ZWO­
ŁANIE SADU MARSZAŁKOWSKIE­

GO.
(Telefonem nas/.cge ko-respóudenta.)

W arszaw a. r_* stycznia. (Sz) Do 
m arszałka Senatu w płynęło  p’srn-p od 
seti.. Targow skiego .7 Klubu BBV'R. w 
kiórent 'sen. Targowski, ośw iadcza.' że 
w piśmie ..Pr.lcnia“ p r a w ił  s?ę cykl 
artykułów , w k tórych podano coH do 
iego osoby -ste-reg niepraw dziw ych i 
•faPzywych .'faktów , w  formie i za­
barwieniu. uwłaczającym  tego czci. 
W obec tegtfc sen. T a r g o w s k i  prosi p. 
M arszałka? o Pcwolanie* ,Sądu m arszał- 
kowskiego dla rozpatrzenia p-u-wyżs-zej 
sprawy.. ■ zastrzegając sobie wszelkie 
praw a ścigania oszczerców  na drodze 
karnej.

Dowiadujemy się, że m arszałek  St> 
fi atu przychylił się, do prośby sen. Ta,r 
gowskiegui i postanow ił powołać Sąd 
m arszałkow ski.

DYWIDENDA BANKU POLSKIEGO.
(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 12 stycznia. (Sz) Bank 

Polski postanow ił w ypłacić dyw iden­
dę zaArok 1932 w  w ysokości 8 Prc.

ST ANDARYZACJA WYWOZU MASŁA 
(Telefoneui od naszego korespondenta.)

W arszawa, 12 stycznia. (Sz) Dowia­
dujem y się,' że w  M inisterstw ie Rol­
nictw a odbyw a się obecnie badanie 
system u standaryzacji w yw ozu produk 
lów  rolnych. M. in. om aw iana jest 
upraw a w prow adzenia  pełnej standa­
ryzacji w yw ozu m asła zagranicę.

ULGI W SPRAWIE POŻYCZEK 
NA ODBUDOWĘ,

"(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 12 Stycznig. (Sz) W  naj­

bliższych dniach w niesiony zostauie do 
Sejmu projekt noweli do ustaw y  o, po­
mocy państw owej na odbudow ę bu­
dynków  zniszczonych lub uszkodzo­
nych w skutek działań wojennych. No­
w elizacja u staw y  przyniesie .laczne 
ulgi dla licznych rzesz osób, które, w 
swoim czasie o trzym ały  z  funduszów 
państw ow ych pożyczki n a  odbudow ę 
m ienia. lam zczonessi o rzez  wonni,

nie jest um ową celną albo handlową, | W P przemów ieniach Bbsló\v Niedzffit 
•nie obciążaUskarbu .paiisw a. wreszcie 
me zmienia grabie państw a. W my.śi 
pow yższego zgłaszam  w niosek o przej 
ście nad wnmskieęu posła S c Stroii- 
-jkiego do porządku dziennego".

Pos. S t  Stroński uwdfea. żc pakt na­
kładła obowiązki na obywateli, zw ła ­
szcza ten artyku ł, któsy .mówi u \vzu- 
jemnem pow strzym yw aniu  sic o.l dz%n 
łań ugjr<;H'wnych. Za ratyfikać in paktu 
przez Sejtu przem aw iają ró \^u:oż, zda 
mem mówcy, w zględy polityczne.

Wicema-rsz. Makowski uważa, żc ze 
stanów iska formalnego wniosek Klu­
bu Narodowego- nie M o *  Być g ltso -  
wauy m erytorycznie. lVćtejis;ts kiuhu 
do tek stu  Paktu sa nieuzasadnione.

•Pos. Stroński uważa, żc wniosek je­
go- dąży -do tego, bp Sejm stw ierdził, 
że pak t powinien być przedłożony »c.i 
mowjUdo z a tw a rd z en ia .

P os. Miedz.iijs.ki poSkreślu. żd pos.
.Stroński niejednokrotnie zmieniał swe 
stanowisko- w  tej spraw ie, hjje.. ulęga 
(wątpliwości. -pakt nie zaw iera p rze  
losów praw nych i że p-zeto  wniosek 
Jips-ła St-rońskiegiP- nic mu racji bytu.

J kpwski-c.:;Q (PPS) i W iniarskiego HU. 
■ Nar.), odby ło  sic głosow anie, w  kto- 

ictn ^jiączną w iększością przeszedł 
, wullŁek,. rcfarc.pta. Pos. Stan. Strcft- 
I ski zgl-ó^ii w ć .i w niosek Jl'#* w niosek 
j inii-iejjtzTj-ści,
j Wn-ioftek rćferen tu  brzmi: Komis,ft

wnosi: W f ś ,  ł?ejn) uchw alić  r a c z y :  
I . .Z w ażyw szy ,  żc w ittM ^ć Klubu Na-ro 
; w st ir i ike ,  zny z  konsty tuc ja
j a) pod  A zgięciem f o r m y , ' ż ą d a  bow iem  
I p rzed  łożeniu s e a to w i  -io!rratyi;kacii. 

urno w.\ ii!''ędzyiia,r-od-owei już przez 
13 r»z v d-c u la R z plitej ra ty  i -kowany i  li, 
tió by.h.Ji'- z pimktu w id z e n i l  u s td w y  
k:m.st#ucyj-u-*'i n iedopuszczalne. b) pod 
'względem treści, żada bo-wietn zgody

cjmu na raty fikację  umowy.

i i w i r d  z  ..flussciir.im.
L tndyu , 12 stycznia. (P A D  ..New 

Chronicie" pglasza w yw iad sw ego ko 
respondenta z Mussolinim. k ióry  w y  
razh przek(iu,in:-c, że k ry zy s w szech­
św iatow y psiaghął Swój najw yższy
>o.z •
Pi

Mail ..ceny
:r\Yu

zdaniem Alu:;-
z-czc Ykuło- t

która 
istaw ic i .

■  I

im. t 
iom.iegu 
tn ies ięc j.

YV drugiej połowic T-ieżarógd reku 
M.uss»lini spodziewa sTę pfewne.i poprą 
v2y..

iaka pogoda Lędzie dzisiaj i
W arszaw a. 12 stycznia. (PAT) Ko- 

mimikat PPM. h raw ^opoajb iiy  p rze ­
bieg pogtiy w  dum 13 lun-: iNajp; "\v  
chmurno z zaiiikaiąeęnH opadami śnic- 
żńorni. Dniem przejaśnienia. W  uziei- 
nicach południowo Wschodnich i polu- 
diikn. yĆIi um iarkow any, pozatcrii U kie 
mróz; słabe wialiry wsciiodnie.

kORstytucyinej w art .  49 ust.
&yjm i rzêhodzi p̂orządku dziemfe- I ’ Teuioeratura w e Lw ow ie w dniu 12 

nad wnioskiem Klubu NarłdÓEwfć- } 'stycznia wynóśha; o godz. 7 rano ci-
śu.diiic ba,rometrytzłis: 738.98 tempcTa- 

' tura —11.4,1?' go-cti. 1 w  poł. ciśniSuie

Stronam i w pakcie nie*2a- 
* bu pańgrw. lecz rządy.

o.by wateie

Drugim punktem porządku dzienne . . .
Iw! re fe ra t  p “ a MiedzffiskTgo 7 ,  ' d ron ’; ^

maw ia lu-dżwow cm  (P rzem ów ien ie  to UJ1eczor c,s,lienK: aLiran 
podam y ';., tro). - - U *  ston*'.

Na- •tani -porządek dzienny \vyc:-ięr- I —o—i—
jjano. 1

—9.5. o godz. 9 
740.97 temp.

Krótka uwertura do wielkiej debaty
n a d  p r ^ e k i e m  u s t a w y  o  s z k o ł a u i  a k a d e m ic k ic h .

(Telefoiicrn od naszego ko responden ta)

W arszaw a, 12 styczn- i. (Sz) D zi• wąf-pli?vic w slowad-h posła C ztnvur- J %amł byliśmy w  ciągu ostafińch dwóch 
s '" '" 1' h-,rrlv krf’* tyńskiego- k iórym  w tórów ali potem , iat, {a lew ica sejm ow a w  żuden s u -

Dzi-
•,;łpjs-ze p o s i e d z e n ie ■ ŚC-mu. burd ,z ,  k r o '  
kie. b o  trwta.iącu o ko l  gcfflziny. byh> poulowie Laiiger, P iotrow ski ; B ryła,
faktycziii-c uwertura, de wielkiej deba- | byio cl-uiżo p rzesady  śAjiadomej, albo
ty, jaka niewątpliw ie .mi pl:n-uin Sejmu 
to,z\yinie się nad w-nituionym pfzc^4 
Rząd 'tyj %-jnni pj-pjckicm usm wy o 
■orga-uLzac-ii, szkół akademickich.

Dziś. przy p ie rw o c in  czytam  u t&j 
ustaw y, toczyj-aj s-ife. ożywiona dysku- 

Przotnuwial! przedstaw iciele Kiti-bu 
iNarodowtigo, Stronnictw a Ludowego, 
PPS,'. ChD »i Koła 2ydovfskidgo.

Z \j yjątkiem  togo ostatniego', w szy s­
cy w sposób bardzo gw ałtow ny ; o.stry 

• w ypow iadali się przeciw; projektowi 
uytaw y ze wstgłędó-w ztusad-nicżych.

P ry m  \gśród głosów  -opczye.yjnych 
oczy wiścidr trzym ał Klub N arodow y a 
■osobie posła CzetWicrtyńskiego. W 
.przem ówieniu, bardzo zresztą, siabum 
pod wwzględ-cm argumeiitacii, 'dowodził 
cn, że ustaw a ta będzie szkodliw ą dla 
życia uaukpw ego, a tem sam em  d la ’ kul

wiem ..iiociaż Klub N arodowy w  sw o­
ich enuncjacjach przeciw  projektów, 
nowe i organizacji szkół akadem ickich 
powołuje się na  takj m tory tei, jakim 
& upr*jfc.p  row ie ^zk-ól w yższych, jed­
nak w ystępuje przecrec3, ustaw ie ze 
w zględów  śc iś le ' party-jiiych,' ściśle po­
litycznych, zda-ąc sobie soraw c % te­
go, że now a organizacja- szkół ukróci 
dofychczaS'0'We ro zw y d .zenie m łodzit 
ży un iw ersy tetów  i. politechnik, k tó re  
endecja w ygryw a w  swojej polityce

Dziwić sitf natom iast należy, że 
^troimictwo- Ludowe i P P S  dają się 
złapać 'iia wędkę szumnych słów 
blr-on. Nar, i poszły w  ogonie tej p ar­
tii. Jeśli bowiem endecja broni swego 
stanu posiadania na  uniw ersytetach 
oraz chce wsz-elkiemi środkam i nie do­
puścić do w prow adzenia po-ząaku t

tu ry  i cyw ilizacji Rzeczypospolitej. Nie 1 uniemożliwienia aw antur, jakich, świad

KLUB T0WI1BZYSKI BIDY GiODZKIEl BBWR. WĘ LWOWIE
z a w i a d a m i a

ż e  w  s o b o t ę ,  d n i a  1 4 - g o  s t y c z n i a  1S33 r o k u ,  w  l o k a l u  K l u b u  
p r z y  p l .  M a r j a c k i m  I. 4 ( H o t e l  E u r o p e j s k i )  u r z ą d z a

W IE C ZÓ R  M U Z Y C iN 9 -W 0 X A U < Y
p r z y  w s p ó ł u d z i a l e  a r t ,  o p .  p .  E r a z m y  K o p a c z y ń s k i e j ,  p .  L e s z k a  

R e y c h a r t a  o r a z  r h ó r u  t o w .  ś p i e w .  E c h o - r t a c e r z  - s s s

. _ żudea spo­
sób \v  tego rodzaju postawieniu kwe- 
sij; zain teresow ana być  nie może.

Siw ierozić musimy, że projekt usta- 
ay.yAiakądernickiej, wniesiony prze-z M i­
n is tra  W . R. i O. P., nie narusza ani 
,*v jednym  punkcie w  nairT,n.ietjszej mie­
rze  wolności nauki !uo praw profeso­
rów . przeprow adza jedynie słuszną 
reorganizację, dającą prawo kontro!, 
M bistrow i W. R. i O. P. w  dziedzinie 
gcjspodarcz'0-adtmni'stracyjne.i j w  dzie 
dżinie stow arzyszeń  m iodzieży akadc- 
inickiaj.

Jako  ostatni z  m ów ców  przem aw iał 
poseł Gryflbaum k tó ry  podkreślił ten 
utoment, w yrażając  wielki żal, że en­
decy zmuszają, sw ą tak tyką na uni­
w ersy tetach  jego zaciekłego opozyek) 
m s tę . w obec Rządu, do zajęcia stano­
wiska innego, niż opozycja.

N astępne posiedzenie Sejm u odbę­
dzie się. 18 b. m.

P o  k o n c e r c i e  d a n c i n g . P o c z ą t e k  o  g o d z .  2 0 - t e j .

Lutów w hołdzie dla ś. p. Balzera
Na jviość o zgonie tv 

I.łcgo sp . prof. O sw alda Balzera, b on o-  
iow ego obyw atela miasta L vrowa, 
prezydium  tu. L w o",a uciiwalih) i;,. 
uadzwyczaiiieni posiedź .niu wywiesić 
na znak żttWby czarn:; .;li?jrą^f\v na 
ratuszu, w ysiać ..:s;u ncyjne
do wdow.y po ś, z.ma , -uanc;:-'

)itncg-j uczo•• i prezyći um miasta, j rady  miejskiej, za­
miast wieńca na trum uę przekazać 
k\) o tę 100 zl. na ręce wojewódzkiego 
Komitetu Pom ocy M łodzieży Akade- 
ubekiei, w dn'u pogrzebu okryć kirem 
latarnie na ulicach, oraz wziąć udział 
v p eg r. Z' obie.

D A R M O
2 5 ynn« nożyki do golenia „SALFERS" 
p r z y  k u p n i e  5 s z t u k  za zł. i —  

tylko Perfumerja

S F F H P R A  l w ó w ,■ • L W t n M ,  UL. - YKSrUSKA ;
Wysyłka pocztow a odw rotn ie . i i 3

^ s z t o w a m a  wśrdd praco­
wników uitzpieczerjowich.

(1 eletonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 12 stycznia. (G) W tadze 
bezpieczeństw a aresz to w ały  w czoraj 
prezydium  kom itetu strajkow ego p ra­
cowników T ow arzystw  ubezpieczeń, 
w  osobach dra ^rydm ana, dra P raw i- 
na i p. Tennenbaum a, oraz członkinię 
tego komitetu p, M aliniakową.

A resztow anie nastąpiło pod zarzu­
tem, że w ym 'enionc osoby ponoszą od 
powiedzialność za fakt teroru, jaki się 
zdarzył onegdaj. M ianowicie idącego 
do pracy  pracow nika T ow arzystw a 
Assicurazioni Generali, inż. Brechera, 
oraz przypadkow ego inberesanta pobili 
i;icvś nieznani sp raw cy .



W itos— Aubac. dwa
O drodzony przez W ojciecha Stpi- 

czyński\iRi> w arszaw ski ...Kurier Bo-ran- 
uy “ w  jednym  z ostatnich sw ych nu­
m erów  podkreśla z oburzeniem  dw a 
w ystąpienia niby to znaw ców  Polski 
dyskredytujących jn świadomie w pra 
śib zagranicznej.

Pferws-zym z nich jest niejaki Aubac 
(Auerbach) paryski korespondent „Kur 
je ra  W arszaw skiego" będący niew ąt­
pliw ie na usługach endecji i pozosta­
jący  w bliskich podobno stosunkach z 
pew nym i byłym i „W ielkościam i" pol­
skiem u dziś zbankrutow anem u

P . Aubac zam ieścił niedawno w 
„Journal des D ebats" rodzaj „rozm y­
ślań now orocznych", w  k tórych pod 
pokryw ką faryz-eiiszowskiej troski ni- 
b y to  o sojuszniczkę Francji — w ypo­
wiada o  Polsce szereg  pełnych prze­
w rotności uwiag. O to próbka jego szła 
chętnych  intencyj.

„O glądana zzew natrz — tw ierdzi p. 
Aubac — Polska w ydaje się krajem  
najszczęiśliwszym w  św iecie: nie mó­
w i sie o niej w cale, rzek łbyś, że nie 
ma ona żadnych potrzeb! Milczenie, 
jakie ia o tacza, jest tak głębokie, że 
nieraz Pow stać może w ątpliw ość, czy 
Polska w,ogóle istn ieje?"

„Bezczelność tego w stępu — pisze 
„K urjer P o ranny" — przekraczała  
snuć odw agę autora. W ypow iada on 
■go nie od siebie, lecz w kłada w  usta 
jakiegoś tajem niczego nicponia, k tóre­
go sam nazyw a „w ysoką osobistością 
Jiplitycżna polska". O tej osobistość! 
m ożem y pow iedzieć tylko tyle. że jest 
godnym partnerem  P. Aubac u.

Lecz aiaczegoż to  w świecie między 
ftarodrw ym , a  szczególniej w e Francji, 
tak cicho jest o  Polsce? Dlaczego w olą 
milczeć o mci jej przyjaciele?

— „O to dlatego, odpow iada p. Au­
bac  i tym  razem  mówi już sani od sie­
bie, — że to co sie dzieje w  Pblsce 
nie nadaje sie bynajm niej do w yniesie 
nia na św iatło. Pod  jakim kolwiek spoj­
rzeć kątem  na w ypadki polskie, nada­
ją sie one raczej do dyskrecji. Ze sta­
now iska polityki zagranicznej, już Min. 
Zaleski nie należał do ludzi rozm ow nych 
Jego następca zaś w ydaje sie jeszcze 
Pow ściągliw szy w  słow ie. Zam yka się 
011 w  takiej rezerw ie, że ogól dosło­
wnie nic nie wie z jego planowo z je­
go zam iarów , z jego idej. Od chwili, w 
której zainstalow ał sie on na W ierzbo­
wej, w ygłosił zaledw ie dziesięć słów 
w  spraw ie sytuacji m iędzynarodow ej 
sw ego  kraju..."

Zdaw ałoby się. że skoro M inister 
S n raw  Zagranicznych nie uznał za 
w łaśc iw e poglądów swoich w ypow ie­
dzieć to przedw czesną byłoby rzeczą 
poddaw ać je k ry tyce, i to krytyce... 
na łamach obcego dziennika... Ale tu 
w łaśn ie  perfidna m etoda p. Au baca 
odsłan ia sw'ą istotna fizjOignomię. Ten 
•Pan rozm yślnie żongluje milczeniem 
polskiego Ministra, aby móc w ram ach 
tego milczenia podać w łasne urojenia 
.i k łam stw a, które ozdobnie nazywta le­
genda. ..Legenda co do germanofilskiej 
orientacji polskiej polityki zagranicz­
nej".

— „Legenda ta  — z udana prostodu- 
sznościa zaw odow ego kallumnjatora 
pisze l>. Aubac — zrodziła się W w y ­
niku szeregu niezbędnych artykułów  
niektórych pism rządow ych, jak „C zas1 
bib „Słow o", które zbyt ostro  w ypo­
w iedziały  sie o chybionej podróży płk. 
Becka do Berlina i o rozmow ach, jakie 
podsekre tarz  stanu lir. Szem bek miał 
z p. von -N-eurath"

C z y  p. Aubac w yładow ał już ,-zapas 
dyfam acyj? Nie. O skarżyw szy powito 
sfery rządow e i prorzad-owe o zaprze­
danie sie Niemcom, ten endecki am ­
basador w -Paryżu z kolei oskarża Pol- 
■•ke o hodowanie u siebie „tie-okomu 
•'■izmu", „doktryny, którą., jak w yraża 
-ie p. Aubac. propagują pewne gazety 
• rew m  szerm ierze rządow i".

i .1 ponure zobrazow anie stosunków, 
fy.oi.iocpch w  naszym  k vajw. było' p. 
óruą.cowi potrzebne. abv przedstaw ić 
1-olske. jako idealne środowisko dla 
: -./kwitu prasy  Podziemnej, -która r z e ­

komo zaczyna być tak popularna, jak 
za czasów  carskich.

— „Tc pisemka ulotne, obficie k rą ­
żące- po kraju, sa redagow ane i druko­
w ane potajemnie, odsłaniają zaś rze­
czy. które, gdyby b y ły  praw dziw e, sta 
ł y b y  sic niepokojące. N a jp opu larn ie jsi 
z tych  pis-emek, zwane „Glos W olny", 
t w i e r d z i ,  że posiada dow ody na to. ja­
koby subsydia niemieckie w spom agały 
prąd germ-anofilski. dający się widzieć 
•tu i  owdzie, ale ż y w o  zw alczany przez 
praw ic ca ły  naród".

Oto noworoczne myśli endeckiego 
agenta, ogłoszone na rynku paryskim  
C zyż trzeba dodaw ać, że artyku ł k o ń ­
czy się złow roga dla Polski w różbą 
zagłady, w różbą tak namiętnie, tak 
gorąco, tak żyw iołow o w yrażona, że 
pod maską zapowiedzi czuje sie bijące 
serce szczerej chęci i szczerego życze­
nia. aby... zapowiedź sie Sprawdziła.

Bo agent endecki podziela intencje 
sw ych panów i nie cofa się przed ży­
czeniem. aby Polska rączej popadła w 
■ruinę, niżlśby m iała być rządzona nie 
przez endeków".

Tak ośw ieciw szy należycie działal­
ność za granica jednego „patrio ty" 
„Kurjer P oranny" w tym sam ym  nu­
m erze zw raca uw agę na w ystępy  je­
go w p,ewnym stopniu kolegi, ieślucho­
dzi o zniesław ianie wobec obcych Pol­
ski. Tym  „kolegą". Aubaca-Au-e-rbacha. 
jak okazuje się, jest m mniej ni więcej 
tylko p. W incenty W itos.

P rzed  niedaw nym  czasem w czes­
kim „Lido.wyui Denniku" ukazał sie 
-obszerny w yw iad z tym  byłvm  k ilka­
krotnym  szefem rządów  polskich, z 
którego opinią czeska dowiaduje się. iż 
chłopi w Polsce cierpią „polityczny i 
socjalny ucisk"; że „widoczna jest dą­
żność do zrobienia w łościan pariasami, 
albo ze wszystikie-rn niewolnikam i"; że 
„trudne jest zasięganie wiadomości ze 
wsi z powodu wielkiej liczby szpiegów 
i donosicieli" i t. u. „Musi to  być rze­
czą bardzo w ażną — rew eluje p. W i­
tos — jeśli uświadom iony obywatel* 
w tcścianin często  mówi. nie mówcie 
mi o tej ojczyźnie, ja mam już w szyst­
kiego dość. mnie j-uż życie obrzydło.

j niech ktokolwickbądź przyjdzie, byle.
1 ;i }. co fest. ju-ż sic skończyło". . ■ j

„Bardzo to interesujący styl. zauważa 
organ W ojciecha Stpiczyriskicgo. gdy. 
ęniąż stanu" powjadu w- szeroki świat. 
i':rza granice swego państw a: niechna 
tu ktokolwickbądź przyjdzie, byle prę-d 
ko. byle to co jest już sie skończyło-!! 
To zaiste nadzw yczaj budujący styl i 
t-ó jest -bezsprzecznie szczera  praw da: 
że to tak lud polski mówi. a nie. ż i-  
s-obie p. Wit-os głupio przylgal".

Oba te. w yłapane z prasy  zagran ic/ 
nej w ypady przeciwk-o Polsce dzisiej­
szej dają próbkę tego. co dzieję się po 
cichu. Jakie to środki puszczane są w 
dalszym  ciągu przez naszych opozycje 
nistów w ruch. by szkodzić Państw u, 
które, jako że rządy  jego w yrw ano im 
z ręki. jest dla nich praw ie n ienaw ist­
ne. To też nie żałują go w sw e.i robo­
cie wewnątrz- i nazew nątrz. W ew nątrz 
budzą -ducha nienawiści i -rozkładu. na­
zew nątrz  — zniesławiają je jak -umieją, 
nie dbając o skutki.

Polska m yślącą i uczciwa Powinna 
sobie dw-a w yżej przytoczone glosy 
raz na zaw sze -zapamiętać.

Zmiany w programie gospodarczym L S. S. R.
Zaniechanie kolektyw izacji rolnictwa. - Podatki w  n a tu rze .

SENSACYJNA MOWA M OŁOTOW A.

M oskwa. 12 stycznia, (PAT) Opu­
blikowane dziś przem ówienie prezesa' 
ra d y  kom isarzy iudowyc-h M ołotowa- 
w ygłoszone na plenum partii komuni­
stycznej, zaw iera szereg  momentów 
niezw ykle sensacyjnych.

P rogram  dla przem ysłu streszcza sie 
•w dążeniu do polepszenia jakości p ro ­
dukcji. zwiększeniu w ydajności pracy i 
obniżeniu kosztów  w łasnych, bez ..uh  
ganianiu" sic za efektem  ilościowym. 
Tak zw ana „czarna m etalurgia" ma

w ykonać program  z roku ubiegłego, 
żalem  jednoroczne zadanie zostało ro­
złożone na dw a lata. Co do przem ysłu 
lekkiego, interesująca jest zapowiedź 
zrew idow ania importu surow ców  -za­
granicznych.

- Dla rolnictwa nakazane jest w roku 
i 1933 polepszenie urodzajności z jedne- 
i go ha. przy niezwiększ-anym obszarze 
! zasiewu. Dalsza kolektyw izacja '-rolnic 
i lw a będzie niemal zupełnie zaniechu- 
I na.

IKM

Ponad wszelkę wątpliwość wyższy
jes t środek, który zosiał wynaleziony p o  latach całych 
poważnej pracy i oddany do rak  publiczności dopiero 
po  przeprowadzeniu klinicznych doświadczeń przez 
wybitnych naukowców. Jeśli więc po  30 latach środek 
ten cieszy się na całym  świecie uznaniem  z pow odu 
swej skuteczności, czystości i nieszkodliwości, to  m ożne 
twierdzić, że jest wyższy ponad  w szelką wątpliwość. 
Asplrlna istnieje tylko Jedna! Do nabycia w  aptekach.

V Hi 1 ’ ‘ F-iii

jransacyjny in punktem program u je s t1 
zanowiedź zarzucenia dostaw y produk­
tów  agrarnych  w drodze przym usow e 

i go zakuru. w prow adzone natom iast 
będzie pobieranie ich w charakterze 
podatku w naturze, ó o . -oz-nacza po ­
w rót do metod gospodarczych z okre­
su komunizmu wojennego. Ceny pro­
duktów  rolnych maja być regulow ane 
przez państwo.

Zapow iedź dalszego w zmocnienia po 
tęgi dyk ta tu ry  proletariatu  pokryw a
d e .z represjam i w obec reszty elem en­
tów antysow ieckieh. k tórym  Molo to w 
podobnie jak Stalin w  sw ej onegdaj- 
szej mowie, przypisuje w inę za w szy ­
stkie niepowodzeniu w  polityce ■we­
w nętrznej i zew nętrznej ZSSP.

Nu podkreślenie zasługuje zaznao/n 
ny  przez. M ołotow a moment koniecz­
ności całkow itego w ykonania piaUlctki 
przez przem ysł w ojenny, o raz oświa-d 
ozenie o stra tach  na eksporcie, jakie 

|  poniosły Sow iety  wobec niskich cen na 
i rynkach św iatow ych.

Emerytury i renty inwalidzkie.
W arszawa, 12' stycznia. (PAT) Na 

komisji budżetow ej Sejmu om awiano 
dziś budżet em ery tur i rent, a nastę­
pnie ren t inwalidzkich.

R eferow ał po-seł W agner (BBW R). 
W zrost em erytur w ynika ni. in. wsku­
tek w zrostu przeciętneg-o zaopatrze­
nia na jedna osobę, co tłum aczy się 
zwiększeniem  w ysługi lat. Realność 
tego budżetu staje sie z każdym  ro­
kiem coraz w iększa i zbliżamy się do 
realności stuprocentow ej. Budżet rent 
inwalidzkich zm niejszył .się o 20 tntljo 
nów zł. w  -porównaniu z rokiem ubie­
głym . Dla ukrócenia wszelkich pogło­
sek. referent podkreślił z naciskiem, 
że o  znowelizowaniu ustaw  -inwa­
lidzkich. o  dalszych oszczędnościach, 
i o'4,jakimkolwiek zmniejszeniu rent - 

| em ery tu r w  rządzie zupełnie sie nie 
; myśli.
I Pos. bucki (KI. Ukraiński) omawiał 
! spraw ę zaopatrzenia inw .lidów  /. od- 
| działów ukraińskich.

Po przem ów ieniach ros. Korneckie-, 
| go (KI. Nar.) i pos. Ciołkn<za (PPS) 

zabrał głos wicemiu. skarbu Kozłow­
ski.

P. W icem inister podkreśla, że v. r- >- 
równaniu •/*» 'm nieiszoiiym  obecnie

budżetem  ogólnym,' budżet em erytur 
i ren t stanow i sumę ogromną.

Zwalnianie em ery tów , to  specjalny 
odcinek. W ojna p rzekazała  nam wielu 
generałów , pułkow ników  i m ajorów, 
k tórzy  pozostali w  służbie wojskowej. 
Sa Porucznicy, k tó rzy  od r. 1919 nie 
aw ansow ali. Szkoły oficerskie p rzek a ­
zują wojsku rocznie około 800 oiice- 
rów . G dybyśm y nie dokonywali „od- 
korkow yw ania" — m ów ił wicemini­
s te r — to m ielibyśm y korpus oficer­
ski niezdatny do boju. a notem  byliby­
śm y wogóle bez korpusu.

B udżet przyjęto  w 2. czytaniu, po­
czerni posiedzenie odroczono io  jutra 
godz. 10.30.

Sukces I . S z t e k e r a .
W arszaw a. 12 stycznia. (G) Z Zury­

chu u ju u szą : W Zurychu zakończył
s-ie wielki turn-ei zapaśniczych zaw o­
dów; w szystkich wag. Wielki sukces 
zdobył m istrz Polski Teodor Sztekker. 
otrzym ując pierwszo nagrodę i ty tu ­
łuj noro w eg o m istrza w szystkich wag 
zapaśniczych. Drugą nagrodę zdolno 
Niemiec Stolzmanu.

K U Z Y N K O
kup coś w C C n C P A  Lwów, 
Perfumerji 1 f c U Ł I \ M  Sykstuska 7.
Gdy powołasz się na n in iejsze ogłoszenie 

O trzym asz dla m nie IOj

B E Z P Ł A T N I E
p i ę to n ie y o  _  y o  ■■SALFERS‘‘

Kto wygrał na loterji?
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 12 stycznia. (G) W 1-ym 
dniu ciągnienia 111-ej klasy 26-. P T - 
skiej Państw . Loterji Klasowej padli 
w ygrane na następujące num ery:

15.000 zł. na nr. S9056, 
po 5.000 zi. na nr, 46987 22I2S, 
po 2.00-0 zł. na nr. 4417 M4i-li 

1 17814 1358.88.
po 1.000 zl. na nr, 15987 ,31685 /8SI i 

115514,
po- 500 zł. na nr. 53444 53902• 73049 

80720 108188 111209..
po 400 zl. na zl. 8235 22116 31723

84583 41126 46614 56372 73925 78SB'
101554 16945.5 123795 142407 417529.

po 800- zł. na n r. 9056 !225.4 | 250;.
15618 30592 50777 45070 51114 62998
75360 88501 89-875 94>59 101889 Ic-jO.r; 

t 111197 114893 119671 128064 J421 to
116172 130827 140145 147932.
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Nowa Nin. Spraw
W arszaw a. 12 stycznia.’ (Sz) W C 

koniec w czorajszej dyskusji w  komisji 
budżetow ej zab ie l glos M inister Spra­
wiedliwości p. Michałowski.

P . M inister stw ierdził zupełna nie­
realność zarzutu, jakoby ostatn i de­
kret, nowelizujący ustrój sadów, ogra 
niczal niezaw isłość sędziow ska, po- 
-zen> przeszedł dc kw estji doboru sił 
w sądow nictw ie: Zmuszony byłem  — 
mówił p. M inister — przenieść w  stan 
spoczynku w pierw szym  rzędzie sę­
dziów, którzy  z powodu nieudolności 
nie nadaw ali się do w ykonyw ania za­
wodu. następnie tych  k tó rzy  zacho­
waniem  Mveni obniżali pow agę sądo­
w nictw a, w reszcie tyciu k tó rzy  da­
wali w yraz  sw ym  przekonaniom  poli­
tycznym  w czasie pełnienia sw ego u- 
rzędu. P rzeniosłem  w stan spoczynki; 
sęflziów, k tó rzy  daw ali słuszne pod­
staw y  do kw estionow aniu ich bezstroo 
ności i przez to odbierali społeczeń­
stw u w iarę  w  należyty  w ym iar sp ra­
wiedliwości.

ODPOW IEDŹ INA, ZARZUTY U KRA- 
JNCÓW.

O dpow iadając na zarzuty klubu ukr. 
pan M inister ośw iadczyi, że prze­
niósł w  stan  spoczynku jedynie tych 
sędziów  narodow ości ukraińskiej, któ­
rzy  w skutek nieudolności, lub nielojal­
ności W  stosunku do P aństw a  P o l­
skiego, co znajdow afo w yraz  w stron 
niczeni w yrokow aniu , ua tak Odpo­
w iedzialnych stanow iskach pozostać 
nie mogłi, a na ich miejsce 'mianował 
kilkudziesięciu sędziów  tejże narodo­
wości, ale dających rękojmię należy­
tego spraw ow ania urzędu sędziow­
skiego. W szyscy  aplikanci sądowi na­
rodow ości ukraińskiej. k tórzy posia­
dali kwalifikacje da ubięćfu urzędu sę 
dziow skiego. zostali nyanowani. ‘ o s ta ­
tnio sędziami.

O św iadczam  — mówił dalej p. Mi­
nister —- : że w prae.\ mojej na stano­
wisku m inistra nie kieruję się ż a fe c - 
mi uprzedzeniam i narado w ościowemi. 
Przy organizacji sądow nictw a miałem 
na uw adze ściśle rzeczow e w zględy i 
dlatego i»vażam  ten zarzut za niesłu- 
iizny-

SĄDY DORAŹNE.

Przechodząc do kwestii sądów  do­
raźnym , ośw iadczył Min. M ichałow­
ski: Ilość spraw , skierow anych do
aądÓY' doraźnych, jest znikom a w po­
rów naniu z liczbą przestępstw , podle­
gających sądow nictw u do-rażneuui. 
Pak t -ten dowodzi, jaką ostrożność za 
chowują/^prokurrCtorowie przy  decydo­
waniu o postępow aniu doraźuem . Ka­
żdą -praw e rozw aża się w pierw  
w szechstronnie co do stanu fak ty cz ­
nego przestęostw a i co  dc ilości do- 
wodow, zebranych przeciw  oskarżo­
nemu. T ylko w  w ypadkach  popełnie­
nia najcięższych zbrodni a przytem , 
kiedy dow ody w iny są zupełnie pe­
wne. kieruje się. sp raw ę do sądu do-

Z  ż a ł o b n e j  k a r t y . '

S. p. por. Olga Stawecka.
Oświęcim, Iż’, stycznia. (PAT) Zinar 

ta tu siostra M aria Lligja ze Zgroma­
dzenia SS. tśerafitek, znana z okresu 
wielkiej w ojny jako poruczniK Olga 
Staw ecka. Pod tern nazwiskiem  zm ar 
ła brała czynny udział w obronie 
Lwowa, następnie pełniła funkcje ko­
m endanta bataijonu w Stanisław ow ie. 
a następnie w e Lw ow ie. W  czasie o- 
fenzyw y bolszewickiej by ła  dow ódcą 
kompanii frontowej Legji kobiecej w i­
leńskiej. Za zasiugi bojowe śp. Sta- 
w ecka otrzym ała k rzyż  w alecznych i 
dyplom  „O dw ażnych i ofiarnych ko- 
biet-Piolek“, tudzież odznakę „Z aw ie i 
na służbę". W  ciągu ostatnich 8 la t 
śp. Olga Sta w eeka jako siostra M arja 
Eligja p rzebyw ała  w  Zgrom adzeniu 
Sióstr Serafitek w  Oświęcimiu.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

u źnego , , Najmniejsza w tym  w z g lę ­
dzie wątpliwość, lub .-komplikowany 
stan faktyczny powoduje przekazanie 
jej do zw ykłego postępow ania. D late­
go zarzu t zb y t pochopnego k o rzy sta ­
nia z upraw nień, wynikających z roz­
porządzenia P . P rezydenta Rznlitci o 
postępow aniu dorażnem , niojem zda­
niem. w cale nie jest uzasadniony.

W  tein rmęiscu uw ażam  za w skaza­
ne przedstaw ić jeszcze sposób zakoń­
czenia sp raw ,. podlegających są tb in  
doraźnym . Każdy w yrok  sądu doraź­
nego zostaje nu- zakom unikow any te­
lefonicznie w>az z" ypkiia sądu. W ra ­
zie w yroku śmierci w yrok  ten p Iz od­
kładam  drogą pisemną z 'm o ja^o śo b i- 
^tą upinja P. Prezydentow i. O św iad­
czam, ''Te w e w szystk ich  wypadkach, 
kiedy sady 'w yraziły  .opipję n ieprzy­
chylną co do ew entualnego złagodze­
nia k a ry  śmierci. nic; wY stępow a- 
k m  ani razu do P . P rezyden ta  z wnio 
skiem o złagodzenie kary  śmierci.

Biorę na siebie /  całą świadom ością 
odpow iedzialneść za to, co  robię. Liwa 
żarn, żc robię dobrze w edle sw ego ro -

Fiasko antypolskiej m m fe s -a c i.
Berlin, Jż styczniji. (PAT) Przyguw  

w ana na środę, w  Berlinie m anifesta­
cja na rze-cz przyłączenia (dam ska do 
Ni.enrec nie powiodła się. Samolot pod 
nazw ą „G dańsk pozostanie niemiec- 
kirn“ , k tóry  w ysta rto w ał 1 1 btn. rano 
do lotu propagandow ego przez 30

I Berlin, .12 stycznia. (P A T )  B. cesarz 
■ Wilhelm r r ;ał wydiać rozkaz do całej 

rodziny zab ran ia jące j należenia do par 
lit hitlerow skiej. Księciu Auwi (ks. Au 
gust W ilhelm, syn b. cesarza) polecii 
b. cesarz  w yjechać na d łuższy czas z 
Niemiec i zerw ać stosunki z H itlerem . 
Ks. Auwi poddał się początkow o roz­
kazowi b. cesarza, obecnie zaś czyni

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 12 styczn.a. (G) Linia 
kolejow a W arszaw a — Radom , której 
p ro jek t uchw aliła Rada M inistrów, 
prow adzona będzie na przestrzeni 103 
km. p rzez P iaseczno i W artę . S tano ­
wić ona będizie Odcinek północny ma­
gistrali kolejowej W arszaw a—-Kraków, 
której odcinkiem środkow ym  jest istnie 
iąca już iinja Radom —Kozłów.

zumienia i ku pożytkow i R zpliJ. i. któ­
rej służę.1 Nigdy ,iyi mam za m ia ru  Ki­
czem się’ zasłaniać, naw et w tukićh 
w ypadkach, kiedy s;ulV w io le  m£go 
przekonania? zbyt iroohopiię '..r/j Ne - 
wiły spraw y o ułaskaw ianie, a było 
klika takich w ypadków , gdzie wbrtol 
offiuji sądu o złagodzenie, ,.a s taw ia ­
łem w niosek P . P rezydentow i o  nie- 
złago-dzenie k a f y : śm ierci. S tw itrdzam  
raz jeszcze, że t#  co mi imputują mic- 

"Ttóy w ierszam i, że inam ponosić jakąś 
odpowiedzialność, a dziennik „Robot­
nik" naw et przedstaw ił mi, że w H isz­
panii m inistra •' sprawiedliwo-scj miało 
się powiesić, ja się tych rzeczy  nil 
boję i dlatego chcę stw ierdzić k a te g o ­
rycznie, -że c/ynitgHo z św iadom ością 
i całkowita, odpow iedzialność biorę 
u a siebie.

P o  końcow em  przem ów ieniu s p ra ­
w ozdaw cy posła Seidlera zakończono 
dyskusję.

W  głosow aniu przyjęto budżet Mi­
n isterstw a Spraw iedliw ości w  drugiem  
czytaniu ze zmianami referenta.

  o-----

m iast niemieckich, •zabłądził w uigie r 
nie p rzyby ł na łotmsko w  Tetnpelimf, 
gdzie zebrali się przedstawiciele^władz 
i zw iązku ze 120 sztandaram i. Po oq£ 

jyrołanni manifestacji nadeszła wiado­
mość. że samolot ten z powodu niepo­
gody zaw rócił du Słupska.

B. cesarz Wilhelm przeciw Hit erowi.

Program ofccltotfu 
7f-;e, r.czn cy powsiania

sisic.ft owego.
! Lwów, 12 s ty czn a .
I Na osran iem  posiedzeniu Komitetu 
[ O byw atelskiego u ezcz .n ty j obchodu 

jb-tei rocznicy pow staniu styczniow e­
go, zaw iązanego z inicjatywą- Korpu­
su Kadetów we Lwowie, zatwierdzi:-- 

: no ićistattc^iiic pr.Ogjram obcjiodu,
I ry stanie zbiorow ym  hołdem cal. 

S ji' społeczeństw a lwowskiego, odda­
nym ' ostatniej garstce bohaterskich 
staraów .

Ljrpezystuśu rozpoczynają sio w so 
botc unia 21 bm. nabożeństw em  żalo- 
Ijtiem w kościele 0 0 .  Jezuitów' za da­

ło poległych i zm arłych  uczestn -ków 
powstaniu 1863-4, popołudniu o godz. 
4-tej odbędti - Sję na cm entarzu Ły- 
;:zakOY, skini p rzy  grabach pow stań­
czych  .uroczysty apel poległych, zaś 
w mieście o tej samej godzinie zac.ą- 

nięcię posterunków  hunorow ych przy 
labl-cy* |:anńatkow ęi ku czci Rom ual­
da T raugutta na.jplacu B ernardyńskim . 

_o godz. 19 rozgłośnia lw ow ska nada, 
odczyt dr. Stan- R achw ała  pt. „Ogni­
sko w eteranów  l8ffi-4 we Lw ow ie".

W  niedziele J:i;u 22 bm. o gad/.. 
s.oO rano przejadą czcigodni żołnierze 
1863 r. uiic^mb Akademicka ; pi. M a­
rja ckim witani py drodze przez org. 
uizacjt,..-ipladzież szkolna, wojsko itc. 
c!o katedry  na nabożeństw o. O gouz. 
10.80 odbędzie się w T eatrze  M ieli im 
uroczysta akatieinja, na którą. s :ę z ło ­
żą zagajenie dow ódcy O. IC gen. Po- 
rwywjń za, przćyiuw ienia senatora  prom 
dr. .3 Zakrzew skiego i p rezyden ta  ima 
sta D rąjanow skłego, produkcje w okai- 
ne chóru „Bard" i m uzyczne oraz sce 
m c/ iy prolug pz. dram atu Ż uław skie­
go „D yktator".

podobno próbę,- o uzyskanie- zezwołc- 
, j i i a na dalsze pozostaw anie w szere- 
j gach part.ii
i Berlin, 11 stycznia. (PAT) ih iier u- 
| dał się z pow rotem  do Lippe, celem 
{ dalszego prow adzenia kampanii w y ­

borczej. Do spotkania ze Schleicherem  
nie doszło.

Nowa 103-kilometrowa Iinja kolejowa
P rzez  w ybudow am e linii W a rsz a ­

w a—Radom, m agistrala W arszaw a— 
Kranów  skrócona będzie o 54 km. Ko­
szty  w stępne budow y Linji ustalano na 
35 milionów. W  r. 1935 linia ma być 
ukończona i rozpocznie się na niej ruch 
prow izoryczny, k tó ry  w  r. 1936 przej­
dzie w  ruch norm alny.

A re szto w a n ie  słynnego oszusta.
Lw ów , 11 ‘-stycznia.

P rzed  dw om a laty  głośna była  afe- 
ta  oszukańcza Ludowego Banku Spół­
dzielczego., k tó ry  mieścił się przy pi.
Akademickim 4. Barik ten w ysyłał 
prowinc,<e ajentów , k tórzy  ofiarowali 
ludziom kupno dolarów ek na ruty.
Tranzacja polegała na tern. Sę kupu­
jący w płacał ratę. a potem  dopiero 
miał dostać doiarów kę. O czyw iśćie 
uikt ich nic dostał, bo bank żadnych 
dolarów ek nic miał. NakunieC .gdy afe­
ra  zaczęła trącić skandalem , dyrck ipr 
i organizator e i # j  firi im prezy. Grze­
gorz O nyśków , w wrześniu 1936 roku 
umknął autem  ze Lwowa, zabierając 
ze sobą puiiad milion 'złotych, zJefrau- 
dowanycl) w itrzycielom  Mimo pości­
gu, ziaginjd po mm ślad.

Dopiero niedawno Stłosil się oft do 
polskich \\ lad ź  koiiisiiiantycu w Bruk 
seli. . .srarajac się o w ydanie (łhi pasz­
portu. Zdążył on tym czasem  dśieJlic 
.sig w  Belgii, a także kupi? sobie fo l­
w ark  ood Paryżem .

Gdy konsulat brukselski zasięgał w 
Polsce opinji o O nyśkow L . w y d a li 
się, że poszukuje kó  policja. Za po­
średnictw em  M inisterstw a Spraw  . Z a - . 
granicznych trafiono do poJicji belgij­
skiej, k tóra  a-resztowlaja O nyśkow a i 
w ydała go policji polskiej,

Obecnie O nyśków  jest w  drodze do 
lw ow skich Brygidek.

Z E  S F 4 R T U .
Kraków, (PAT) Zawody hokejowe 

Cracówia-M akkabi rozegraue 11 bm. 
przyniosły  zaszczytny  Ula M akkat 
w ynik 1:0 na korzyść Cracovii (U:0 
6:0 1:0).

Przem yśl (PAT) U bm. wieczorem 
rozegrany tu został mecz hokejow y o 
m istrzostw o klasy A. okr. lw ow skie­
go Polonia—Czuw aj z wynikiem 4:0 
(1:0 2:0 1:0).

titiznsczeme uczonego
P O  S ( 8 S G -

(Teic-iojfejii o-J naszego korespondenta.)
W arszaw a 12 stycznia. (Sz) D ow ia­

dujem y się. że U niw ersy tet w  M edio­
lanie nadał znakom item u uczonemu 
Polskiemu prof T adeuszow i Zielińskie­
mu ty tu ł doktora filozofii honoris 
c a u sa ,

Boże Karodzenie w roskut e.
M oskwa. 12 stycznia. (PAT) W okre 

sie św iat Bożego N arodzenia uderzała  
| v/ M oskw ie osiabiotia działalność kant 

panji antyrcligijnej. urządzanej corocz­
nie w czasie św iątecznym . Na ulicach 
m iasta me odbj-ł sic ant jeacn z nor- 
nialuk- dawniej u rzadzanycn pociu> 
dów. N abożeństw a w cerkw iach odby- 
:w aiy śi^j: bez przeszkód. W ładze nic 
zabran iały  rów nież bicia w  dzwony. 
Nam panja antyreiigijna ograniczyła s ę  
jodynie do nielicznych odczytów  i po­
kazów  m uzealnych.

 o------

Komniści denrnnstrrig.
W czoraj w ieczorem  pod więzieniem 

B rygidek zebrało  się k ik u n astu  koun  
nistów . Rozwinęli transparen t i poczę 

j li wznosić okrzyki antypaństw ow e 
I Nadbiegli policjanci i rozprószyli de­

m onstrantów . „C horąży — jak zwy- 
! kle w takich w ypadkach — został a- 

resztow any.

1 Wir»!ki pożar w  Jarosławiu.
Ja rosław  (PAT) 11 bm. około godz. 

26.30 pow stał wielki pożar w  rynku. 
Zaczęła płonąć wielka 2-piętrow a 

I czynszow a kam ienica, vdasność fun­
dacji śp. Godzlńskich (bursy rękodzieł 
niczei). Do godz. 22 spłonął dach. Ak­
cja straży  pożarnych dążyła do niedo 
puszczenia rozszerzenia się ognia na 

i sąsiednie budynki.
I------------------------ ------a— —
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Oswald Balzer urodził się 23 s ty ­

cznia 1858 r. w  Chądom w ie. Studia 
gimnazjalne i trzy  latu studiów na 
W ydziale p raw a odbył w e Lw ow ie, 
Poczerń czw arty  rok studiów  praw ni­
czych odbyw a w  Krakowie pod kle- 
funkiem Kobrzyńskiego, W  Krakowie 
też zdobyw a doktorat p raw a, a po 
Uzupełniających studiach w Berlinie 
habilituje sic w  r. 1885 na U niw ersy­
tecie lw ow skim  ;z historii praw a pol­
skiego. W  r. 1887 zostaje profesorem  
uadw yczainym , a w r. 1890 zw yczaj­
nym  tegoż przedm iotu na lw ow skim  
U niw ersytecie.

U czony wielkiej, n iezw ykłej naw et 
tniary pozostaw ił w  sw ym  dorobku 
naukow ym  blisko trzy s ta  dziel, roz­
praw , a rtyku łów  i recanzyj. Każda z 
tiich wnosiła do skarbca nauki jakiś no 
Wy promień św iatła, a niejednej z tych 
Prac trzeba  p rzyznać znaczenie nie­
zw ykłe, czasam i m ożnaby pow iedzieć 
epokowe.

PROF. BALZER
uiedtug portretu P ochw alskiego  z  r .  1 9 2 4 .

W  r. 1886 og łasza dzieło p. t. „G ene­
za T rybunału  Koronnego*'. W  r. 1891 
ogłasza rozaraw e o  .Reformach społe­
cznych i politycznych Konstytucji 3-go 
Maja**, k tóra  — rzec m cżna — staje się 
fundam entem  ogólno-narodow ego kul­
tu dla tego najśw ietniejszego aktu usta 
w odaw czego daw nej Polski. W  ujęciu 
Balzera K onstytucja 3-cio M ajowa 
krzepiła um ysły całego narodu polskie 
go w czasach niewoli, a w Odrodzonej 
Pt lsce dodaw ała sił do p racy  nad przy 
szlcśc a państw a. W  r. 1895 ogłasza 
pom nikow a „G enealogię Piastów'*, w 
r. 1897 rozpraw ę o następstw ie tronu 
W Polsce. W  latach 1898 i 1899 poświę 
ca dwie rozpraw y najstarszym  kszta ł­
tom polskiego osadnictw a i ustroju ro­
dowego. W  r. 19G0 w  rozpraw ie „Hi­
storia porów naw cza p raw  słow iań­
skie)]" Poddaje gruntow nej reform ie ga 
ła,ź w iedzy, stw orzona p rzez Pola­
ków. a ostatnio zan iedbyw ani przez 
Hanke polska. Znaczenie tej rozpraw y 
dki badań porów naw czo-slow iańskicb 
nazw ać w olno bez przesady epoko- 
wem. W  r. 1909 i 1910 ogłasza dwie 
Prace. poświęcone rra\v.u orm'ańs,kie- 
inn we Lv/ćvvie. W iększo dzieło po-, 
św ieca „skartabelatow i" (1911). a grun 
tow ny odę7-''t o „Unii ho rod Iskiej" 
(1913) kładzie fundam ent pod tra ine u- 
jecie tyle donosłe j sp raw y unii polsko- 
litewskiej. R. 1917 przynosi nam wiel- 
k ;e studium o  ,,Skarbcu i Archiwum 
Koronnetn". a lata 1919—l l20 tr/.vtn- 
n r  we „K rólestw o Polskie", w yjaśnia 
juce ostatecznie jedno z najbardziej 
spornych zagadnień naukow ych, a tri i a 
iK'\.v'cie c l i1 rak*'u . państw a nolskiego 
z końca wieku XII) \ pierw szej połow y 
w. XIV. W  r. 1928 w dziele o ..Narza­
zie" wyjamiT w sposób' św ietny naj­
daw niejszą skarbów uść polska. W  
Poinnikowein ..Corp,us iuris polonici" 
kładzie fundamenta, solidne o  mierze

praw dziw ie europejskiej pod w ydaw ni 
c tw o  pom ników dawnego p raw a pol­
skiego.

Śm ierć p rzerw ała  prace nad wię- 
kszem  dziełem o kronikarzu Kadłubku, 
nad statu tam i Kazim ierza W ielkiego, 
nad ustrojem państew ek zachodnio-: ło 
wiańskich, k tóre  uległy potem germ ani 
zacji, oraz nad początkam i unji Polsko- 
Litewskiej.

Zm arły by ł też  w ybitnym  w ycho­
w aw ca i p rzez blisko pół w jeku w y ­
chow ał w  swem  Sem inarium  uniw er- 
sy teckiem  całe pokolenie uczonych, z 
k tórych w ielu zajmuje dzisiaj ka ted ry  
profesorskie: P. Dabkowski, M. Chlam 
tacz. L. Ehrlich. O. Górka, A .-Ohano- 
wicz. Z. P azdro . H. Polaczkówfta. W ł. 
Sem kow icz. J . Siemieński, T. Silnicki, 
A. Skałkowsiki, A. Szelągowski, J. Wi 
dafewicz. Z. W ojciechow ski.

Jako  organizator nauki organizow ał 
zjazdy h istoryków  polskich, by ł reda­
k torem  „Kwartalnika historycznego**, 
a przedew&zystkiem założył i niezmor 
dow ana p raca  ponad 30 lat postaw ił 
ha w ysokim  poziomie ..Towarzystwo' 
dla popierania nauki polskiej" w e Lwo 
wie. przekształcone następnie na „To­
w arzystw o  N aukow e" lw ow skie. Jest 
to dzisiaj najpow ażniejsza i najbar­
dziej zasłużona, po Polskiej Akademii 
Umiejętności, placów ka naukow a pol­
ska.

Znaczenia Oswalda B alzera dla nau­
ki Polskiej i .roli, jaka On na tern polu 
odegrał, niepodobna w  paru w ierszach 
ani om ów ić ani n a W ^ c ś  scharak tery ­
zow ać. C zczony w  Polsce, by ł też nad 
zw yczaj cenionym i poza jej granica­
mi, zw łaszcza w naukach słow iań­
skich. Nazwisko Jego stanow i i stano­
wić będzie chlubę nauki polskiej,

Ale poza tern w szystkieni. czego do­
konał dla nauki, był to  obyw atel w  ca- 
łem, najlepszem  słow a' znaczeniu, góra 
cy  Patriota, k tó ry  nieraz przem aw iał 
do całego narodu.

Takie znaczenie ogólno-narodow e 
ma jego praca o Konstytucji 3-go m a­
ja. W  r. 1897 w ystępuje w  „O tw artym  
liście do T . Mommsena** w  obronie spo 
niew ieranej przez niemieckiego uczone 
go kultury  słow iańskiej. W ystąpienie 
to  zdobyw a mu uznanie i w dzięczność 
całej SIow ;ańszczyzny. W  r. 1902 bro­
ni z powodzeniem  praw  b. Galicji do 
M orskiego Oka przed tniędzwnarodo- 
w ym  sądem  polubow nym  w  Grazu.

W reszcie w czasie w ojny św iatow ej 
w r. 1915 uderza w  najw yższy  ton. 
w ydaje prace, stanow iaca zarazem  
Praw dziw y ew enem ent naukow y, i za 
razem  Będąca aktem  politycznym  pier 
w szorzędnej doniosłości. Je s t to ksią­
żeczką p. t. „Z zagadnień ustrojowych. 
Polski". N a l e j e  Polaków  rosły, a 
w iarę  w e w łasne siły  i we w łasne pań 
stw ow o-tw órcze zdolności podcinały 
nauki t. zw . szkoły  krakow skiej, jako­
by głów na przyczyną upadku dawnej 
Polski był w adliw y, w prost absurdal­
ny ustrój państw ow y. Oswald Balzer 
w ykazał, żie wiele z b łędów  naszego 
daw nego ustroju mieliśmy wspólnych 
z innemi wsPółczesnem i państw am i 
europejskiem i. R ozbiory zaś w  pier­
wszej linji bytp wynikiem  zachłanności 
i zaborczości naszych sasiadów . Książ 
ka ta  dodała nam w iary  w  nasze siły. 
uchw yciła trafnie ton, odpow iadający 
wielkiej chwili dziejowej, ton pow ażny 
i godny tej wielkiej chwili.

Tosam o już mogło stanow ić dostate­
czny powód do ozdob:en:a ś. o. Balze­
ra najw yższem  o d z n a c -" - ' ■” Polski 
Odrodzonej, orderem  Białego Orła.

Ze śmiercią ś. p. Balzera okryw y się 
kirem  nietylko cała nauka polsku, 
ale i cnłv naród polski.

Z temi człowieczem i szcząt­
kami opuszcza nas postąć wielka, mia­
ry  niezw ykłej. Na miejsce w iecznego 
spoczynku tow arzyszyć  Mu będą żal 
i troska w szystkich , a zarazem  sło ­
wa najwyższego', a ostatniego tutaj 
hołdu. J . Adamus,

żałobne posiedzenie
R ad y W yd zia łu  praw a U . J .  K .

W czoraj w  południe odbyło się w 
U niw ersytecie Jana Kazimierza ża­
łobne posiedzenie R ady W ydziału P ra  

i wa ku uczczeniu ś. p. prof. O sw alda 
Balzera. Przew odniczy? dziekan wye 
działu prof. dr. Pazdro . Żałobne prze­
mówienie w ygłosił prot. dr. P rzem y ­
s ław  Dąbkowski,

Następnie przyjęto jednogłośnie na­
stępujące uchw ały :

1) Senat raczy  uchwalić, ażeby salę 
w ykładow a II. w  starym  gmachu na­
zw ać sala P rofesora O sw alda Balze­

ra. W  sali tej ś. p. P rofesor w ykładał 
p rzeszło  40 lat;

2) ażeby  w w estybulu now ego gma­
chu w m urow ać bronzow ą plakietę, bę

| daca pow iększona ko-p.ią medalu Pa­
m iątkowego. w ydanego przed kilku 
laty na cześć Prot. B alzera;

3) Senat raczy  poczynić starania, 
ażeby po rtre t rektorski Zmarłego, 
kiórego dotąd niema, gostał scorzndzo 
ny i um ieszczony w  salach rektor-

i skich. Do tego najlepiej nadaw ałaby  
Sie Icopja portre tu  pędzla Pochw alskie 

• go. Sporządzona przez niego samego.

Przem ów ienie prof. D ąbkow skiego.
Po półw iekow ej praw ie pracy  od­

szedł od nas Kolega, który był chlubą 
i durna, naszego W ydziału, naszego
U niw ersytetu, i całej naszej Ojczyzny. 
Zasługi O sw alda B alzera w dziedzinie 
nauki polskiej są wiekopomne, pamięć
0 nich p rzedzie  w najdalsze pokole­
nia. Pozostaw ił nader bogaty dorobek 
naukowy z ilziedzaiy historii polskiej
1 praw a polskiego, że wym ienię ty.ko 
dzieła, najznam ienitsze, jak: G n e z a  
Trybunału  K*on>ńi}tgo. Genealogia P ia­
stów , Curpus iuris Polonici. Skarbiec 
i Archiwum Koronne w dobie przed- 
jagiellońskiej. Bkartubelat w  ustroju 
szlachectw a polskiego, w re sz c e  Kró­
lestw o Polskie, wielkie dzieło, złożone 
w  darze odradzającej się Ojczyźnie.

W pracach swoich naukowych umiał 
Oswald Balzer łączyć zaw sze w nie­
porów nany sposób ii:;jc .n n V sz  - zale­
ty  h istoryka i pra wi: k a równocześnie. 
P race sw e budow ał na podstawie

żm udnych poszukiwań źródłow ych, 
przyczem  niezw ykła sum ienność w 
przedstaw ieniu szczegółów łączyła  się 
u Niego z szerokim i jasnym pog'ądem  
na całość przedmiotu. Benedyktyńska 
pracow itość, genialna inwencja, nie­
pospolity dar przekonyw ania czytelni­
ka. zapew niają Jego dziełom trw ałą 
w artość. Był „m istrzem " nie tylko 
przez sw e w Lasne prace, ale rów nież 
przez to, że w swej szkole w ykszta ł­
cił liczny szereg uczniów, k tórych za­
praw iał dc sumiennego, gruntow nego 
badania przeszłości, budząc w nich 
zapał do pracy  naukowej i zam iłowa­
nie p raw dy . Oni w  m yśl w skazów ek 
W ielkiego Sw ego M;strza sta rać  się 
będą krzew ić nadal zasady naukowe 
i obyw atelskie, przez Niego wpojone.

O sw ald Balzer był nic ty 'ko  w iel­
kim uczonym i nauczycielem. Gorące 
Jego serce i gorąca miłość Narodu ka­
zały  mu zabierać zaw sze głos w  chw i

lach dla narodu doniosiych. W  liście 
otw artym  do T eodora Mommsena w 
odpow iedzi na niesłuszne zlekcew aże­
nie kultury słow iańskiej założył ró w ­
nie gorący jak w ym ow ny protest, W 
sporze z W ęgram i o  M orskie Oko 
ocalił dla Polski ten cudny zakątek 
górskiej p rzyrody  przez swokt obro­
nę. w  której ściśle dociekatra uczo­
nego łączyły  się z gorącem  um iłow a­
niem ziemi ojczystej.

Koroną zasług W ielkiego Zmarłego 
było  pow o'anie do ży c ia* w  r. 19 ’ 
T ow arzystw a  popierania nauki po - 
skie/s k tó re sta ło  się ogniskiem sktt- 
piającem w ysiłki um ysłow ości polsićej 
w  naszej dzielnicy, k tóre z a p ra w o ’.: 
d o  pracy  młode siły  naukow e, pom na­
żało  zasoby naszej kultury. Siłą swój 
woli, potęgą sw ego ducha potrafił <Jn 
stw orzyć  praw ie z niczego wielkie 
dzieło. Był on jegO' w ytraw nym  kie­
rownikiem, a rów nocześnie codzien­
nym  najgorliw szym  i najbardzie; od­
danym  robotnikiem. Po 20 ladach w y ­
trw ałej pracy mógł ie Balzer prze­
kształcić w  r. 1920 w  T ow arzystw o  
Naukowe, które stanęło godnie obok 
krakow skiej Akademii Umiejętności, 
uirzym uinc wiedzę ojczy-sta na w yso­
kim poziomie.

Pad! ink żo łn ie :/ na posterunku, pra 
cu.iąc dla dobra nauki polskiej z natę­
żeniem wszystkicli swoich sil, z u- 
śzczerhkicm  dla swego zdrow ia i ż y ­
cia. pracując do ostatnich chwil, do 
ostatniego tchnienia.

Cześć lego W Llkiej Pamięci!

Ż « ł o b n a  p o s ie d ze n ie  
S e n a t y  U n i w e r s y t e t u .
O godz. 12.80 odbył posiedzenie żałob 

nc Senat U niw ersytetu pod p rz e w u h ; 
ctw em  rektora :ts. prof. dr. G erstm u- 
na. k tóry  poświęcił Zm arłem u krótkie 
wspomnienie, podnosźąc, że zasługi ! 
dzieła jego sa dobrze w szystkim  zna­
ne.

Senat przyjął w szystk ie  uchw ały 
Rady .W ydzahi P raw a , oraz postano­
wił na znak żałoby • zaw ieszenie w y­
kładów  przez c a ły  dzień pogrzebu tj. 
dziś, oraz w  sobotę od godz. 8—10 z 
powodu żałobnego nabożeństw a za 
dusze ś. p. Zm arłego, k tó re  odbędzie 
się o godz. 9 w  kościele św . Mikołaja.

Uchwalone też, że rau t z  okazji 
św ięta U J. K. w  272-ga rocznicę u- 
fundowanta' U niw ersytetu, k tó ry  zupo 
w iedziano na dzień 19 m arca, nie od­
będzie sie z powodu żałoby, a p rze­
znaczona. na ten cel kw ota 2,300 zł. 
użyta będzie na rzecz pomocy młodzie 
ży a k a d 'm :c.kiei w  formie, która zo­
stanie nóżniei określona.

Na życzenie rodźm y ś. p. prof. B al­
zera w myśl intencji Zmarłego, za­
m iast w ieńców i kw iatów  na trum nę 
skkadane będą datki na B ra tn !a Pom oc 
Stuom uów U. J. K. Senat ofiarow ał 

I na ten .cc! zam iast wieńca 100 zł.

K c m d o ^ r * c ] e
W  dniu w czorajszym  nadeszły po.! 

adresem  rek tora  i Senatu U. ł .  K. de­
pesze z w yrazam i w spółczucia od Urn 
w u s y  retu Lubelskiego (podpisem ' 
rek to r k«. Kruszyński), od d y rck .y  
Biblioteki O rdynacji Zam ojski’ ; (podp. 
dyr. K olarkow ski). od prof. IJniwersy 
tet.a Jagiellońskiego ks. Fijałka, prof. 
Kostancckiegp z Krakowa i in.

R ektor Uniw. Jagieł, prof. dr. Ku­
trzeba zapow iedział osobisty udział 
w  pogrzebie.

W cznrai w ieczorem  na reee rek to­
ratu. W ydziału  P raw a  i Polskiego To­
w arzystw a  Naukowego nadeszły z ró 
żnyeh stron Polski stosy  listów  i tele­
gram ów  z w yrazam i współczucia dla 
lwow skiej Almne M atris z powodu 
zgonu śp. prof. Balzera.
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Jutro: H ilarego

W schód  słońca 7*41 
iaeh ó d  słońca 1549

Wiec urzędników ubezpieczeń owych 
we Lw ow ie.

5 7  K i i  R A  A T

iF .A lR  W IELKI:
i-.gs.tek, 13 u. in., o godz. 7“30: S am um 1.

i/uiiaaiuiit 6.
oObUia, 14 b. m., o godz. 7‘30: „Euge-

r.jusz! Unegui".
Niedziela, i5 b. in., o g. 3‘15 pop.: „Or~ 

ieiisz w ji.CK.o’1 (po raz ostatn i). — O go- 
: . ttic  7 .3 0 : „jjaniuni". Abou, 0.

Poniedziałek. 10 b. m u  godz. 7.45: 
..biruu/ny uw ór11.

VVtotek, 17 b. ni., o godz. 7.30: „Su-
mamK. Abou. 0.

IE A T R  ROZMAITOŚCI:
P iątek , 13 b. ni. u godz. 7.30: „Jim i 

liii '1. Couy zniżane. Abou. 5.
Sobota, 14 b. m.. o godz. 3'30 pop.: „Ja - 

ztis nieroba i jego przyjaciel", kom edja 
dla dzieci i mtodz. Ceny zniżone. — O 
godz. 7'oiJ: „Jim  i Jill“ . Abou 5.

Niedziela, 15 b. ni., o gouz. 3‘30 popoł. 
„H iszpańska mucha" (ccn.t najniższe). — 
U godz. 7‘30: „Jim  i J i l l1 ceny zniżone.

poniedziałek, lb b. m.. o godz. 7‘30: 
„Jim i Jill" ceny zniżone. Abon. 5.

W torek. 17 b. m„ „Jim i Jill1’ ceny zni­
żone. Abon. 5.

Sala Colosseutn. Ftlm ..Meluka kw at 
M arakcszu“. Rewia , „1000 kg. śmie­
chu11.

KINOTEATRY,

ADRIA: „C. k. ochotnik11.
A PO LLO : „Raj podlotków". 
ATLANTIC: „Bezdomni11.
CASINO: „G reta Garbo. iako Mata 

H ari11.
CHIMERA: „Pod czarem  Neapolu". 
GRAŻYNA: „100 m etrów  miłości11. 
KOPERNIK: „Kochaj umie dziś“. 
MARYSIEŃKA: ..Kochaj m tre dz;ś‘‘. 
OAZA: ..Ludzie m orza '1 i rewia. 
PA ŁA CE: „Żona na jedna noc1'. 
PAN: „Noc szalu".
PASAŻ: „Jackic m arynarzem 11 oraz 

„Tajny dokum ent11.
PROM IEŃ: „D ziew czę z  P ra te ru 11. 
R A J; „Pałac na  kółkach1*. 
S łY L O W Y : „W olne dusze11 o raz

rew ia „W esoły św ierszcz11.
Ś W IT : „B iały ślad1'.
UCIECHA: „Dziewczę z nad W oł­

gi11 i rew ia „W esoły  kącik11.

— W  sobotę „Eugeniusz Onegin“ . W  so­
botę, dnia 14 brn. graiia będzie przepiękna 
opera Piotra Czarkowskiego „Eugeniusz 
Onegin" w świetnej obsadzie z Edmundem

W  dniu 11 b. m. odbył się wiec 
urzędników  T ow arzystw  Ubezpieczeń 
w e Lwowie, na którym  om aw iana by ­
ła sp raw a strajku pracow ników  T-w a 
„Assicurazioni Gęnerali11.1 Przew odni­
czy ł delegat Zarządu GI; Związku 
Zawód. P rac . Ubezp. w W arszaw ie p. 
Jędrzejew ski. Zebranie zagaił prezes 
R ady Okręg. „Unji11 mr. Sorg, k tóry , 
referując pokrótce przebieg pertrak- 
tacyj Prezydjuin  nazw anej R. O. z ba­
wiącym  przejściow o we Lwowie ge­
neralnym  dyr. Assicurazioni p. Wie- 
nerem . podkreślił, że mimo na lepszej 
woli ze strony  reprezentacji pracow ni­
ków  nie doszło do ugodowego zalatw-k 
nia sporu z powodu nieprzejednanego 
stanow iska Dyrekcji odnośnie zredu­
kow ania pewnej ilości strajkujących

urzędników. O całokształcie spraw y, 
t. zn. tak odnośnie do Lw ow a jak tez 
do W arszaw y , referow ał drugi delegat 
z W arszaw y p. M ayzner.

W końcu uchwalono jednom yślnie na 
stępującą rezolucję:

Zebrani urzędnicy w szystkich tow a­
rzystw  ubezpieczeniow ych we Lwo­
wie uchw alają w yrazić  całkow ita so ­
lidarność z kolegami z  A. G. w pod­
jętej przez nich w alce o  zabezpiecze­
nie dotychczasow ych w arunków  p ra­
cy i płacy. Zebrani kategorycznie prze 
ciw staw iają sie taktyce D yr. T ow arzy  
stw a i. nieprzejednanem u jaj stanow i­
sku zapew niając ze swej strony s tra j­
ku ącycli kolegów o pełnem moralnem 
i n.aterjalnem  poparciu.

iona na edna ncc.
Realizator Jean Boyer. produkcja 

Pathe - Natan (kino „Pałace").
Jest to zgrabna historyjka w iedeń­

ska, znana zresztą  z repertuaru  tea­
tralnego (pod innym jakimś tyiuKiii). 
Ośrodkiem  jej jest niespodziewany 
p rzyjazd am erykańskiego przemy - 
ca  B row na do wiedeńskiej filii 
zakładów . Następuje noc. pełna róż­
nych uui pro quo i uciesznyeii ,v. t ;;a - 
cyj. Rzecz cala kończy się ouiazu.u i 
B row na. O krasą całości jest p rz y je m ­
ny  foxtrot: „How do vou do, m ste ; 
B ro w n ?1' — przewodni m otyw  m u­
zyczny filmu. bw l.

MaFraaKBEaga s zssacsar

Obchód 70-tei r^czn.cy Powsłan a S ytzniowego
W  czw artek  12 b. ni. o godz. 1? w 

poi. -odbyło się w sali M agistratu po­
siedzenie. Sekcji organizacyjnej Komi­
tetu Obywatelskiego- obchodu 70-cj 

| rocznicy pow stania styczniow ego pod 
| przew odnictw em  r. Dziedziclewieza. 
j Na posiedtmiu tein om ówiono dalsze 

szczegóły dotyczące program u uroczy 
sto-ści w  dniach 21 i 22 stycznia b. r.

i rozdzkioiio pomiędzy członków Sek 
ej; funkcje nadzorcze mad fechniczuom 
w ykoaniem  poszczególnych puktów 
program u. Postaow iono rów nież w 
swoim czasie rozlepić afisze z odezw ą 
i program em  ma murach m iasta, oraz 
rozesłać je do w szystkich urzędów  1 
zrzeszeń.

mmi

Płońskim  w roli tytułow ej. Znakomite kre­
acje tw orzę panie M ar ja- Sokół, Halińsku. 
ITtipertow-a, flinglerów ua. oraz panowie I-’e 
ter, R om anow ski. Syroczew ski. Użejko i 
Zubik. P rz y  pulpicie dyr. Adam Dołżycki. 
Ogólny poklask zdobyły sobie piękno ew o ­
lucje choreograficzne układu St. Faliszew ­
skiego. B ilety w cęnie od 45 gr. do 5.20 
zł. do nabycia w Małop. Ajencji R eklam o­
wej, u | ł  C horążczyzny 7.

— Szalony sukces „O rfeusza w piekle*'. 
Przepełn iona publicznością sala T eatru  
W ielkiego I entuzjazm  widzów, oklaskują­
cych wykonawców/, skłoniły D yrekcję O- 
pery  do w ystaw ien ia  po raz Ib ..U riensza 
w piekle" w niedzielę 15 bm. o godz. 3.15 
po południu.

— T ea tr Wielki. ..Samum" w ysoko inte­
resująca sztuka El. R. Lenonnaud-t grana 
będzie dziś w T ea trze  Wielkim. Pustynia 
afrykańska, tropikalny klimat, A rabowie, 
M urzyni, Moabiei, i w reszcie Europejczy­
cy, żyjący w  nieodpowiednich dla siebie 
w arunkach, tęskn iący  za Europą, w szy st­
ko to działa na w idzów  n iezw ykle  suge­
styw nie. Pieśni arabskie i m urzyńskie, o . 
parte  na oryginalnych m otyw ach tre śc io ­
w ych  i m uzycznych potęgują w znacznym  
stopniu egzotyzm  w idow iska. R eżyserja J. 
G ołaszew skiego. D ekoracje O. Rexa. Mu­
zyka pod kierunkiem R. P a les tra . T ©kst 
piosenek pióra W . Lewika. Abonament nr. 
6. B ilety dc nabycia w  kasach tea trów  
miejskich o raz  w  biurze ABO. R utow slde- 
go 2, firm a Anoda, telef. 26-56.

— T ea tr Rozmaitości. Dziś i w dni na­
stępne czarow na kom edja m uzyczna pt. 
„Jim i Jill". P rzepiękne, melodyjne pio­
senki. efektow ne tańce, niezw ykle in tere­
sująca treść  składają się na pełna humoru, 
„uśm iechniętą" całość. Ceny ' biletów na 
„Jim a i Jilla" zostały  obniżone. Abona­
ment nr. 5.

— „Jacuś Nieroba i jego przyjaciel11, 
przepiękna kom edia dla dzieci i m łodzieży 
pióra W. R aorta, k tó ra  na- preinjerze spotka 
ta się z entuzjastycznem  przyjęciem  u 
młodej publiczności, pow tórzona będzie ju­
tro, w  sobotę o godz. 3.30 po południu. 
Dowcitma treść, piękne, staropolskie tło, 
ludowe nieśni i tańce, oraz św ietna gra  
w ykonaw ców , w szystko to działa niezw y­
kle 'sugestyw nie na. w yobraźnię młodych 
widzów. W  głów nych rolach w ystępują: 
pp. T. Kipcmówna, Z. W ierzejska. K. D or- 
wski, J. tiu ttn e r, J. Kordowski, T. P rzy - 
staw ski, W . W ięckowski, J. W ieszczek i 
.1. U lrych. R eżyseria  d. B. D ąbrow skiego. 
Bilety po specjalnie obniżonych cenach do 
nabycia  w kasach T ea trów  Miejskich oraz 
w kasie biura ABO.

—, Niedzielna popołudniówka w  T eatrze 
Rozmaitości po cenach najniższych. Od gr. 
60 do 3.50 zł. W  niedzielę popoł. początek  
o godz. 3.30 daje T e a tr  R ozm aitości a roy- 
dow cipną fa rsę  Arnolda i B acha pt. „Hisz­
pańska muctoa" Kto chce spędzić dwie go­
dziny beztrosko  i w y tw orzyć  sobie na 
ca ły  tydzień miły, rad o sn y  nastró j, miech 
spieszy ina „H iszpańską m uchę11. Zmusza

ona i, najgorszych pesym istów  do iniwehu. 
G łów ne role g rają  p p .: J. Kossoeleu. .1.  Ni- 
czew ska, Z. W ierzejska. J. Gołaszewsh". 
W . Brochw icz, J. M ichulowicz, J. Ko/dow 
ski, Si Po-bóg, A. Szczepański i L. ŻurOw- 
'Silti. R eży sen a  J. G ołaszew skiego. Ccne 
miejsc najniższe. Od 60 gr. do 3.50 zt.

Cyganie. Zapowiedziany na niedzielę
15 bm. o godz. 19.30 w przystro jonej sali 
Instytutu Technologicznego (ul. Bourlarda 
5) -koncert muzyki i poezji cygańskiej z 
in icjatyw y założonej przed 2 laty  w C ze­
chosłowacji P ierw szej w  Europie narodo­
wej szkoły cygańskiej w  Użh-orodzie wzbu 
dził w e Lwow ie tako pierw sza tego ro- 
dzaju im preza ogromne zainteresow anie. 
Będzie to p raw dziw a biesiada arty sty czn a  
dla miłośników pięknej, poryw ającej m u­
zyki i sentym entalnej poezji, m ającej swe 
źródło w m isteriach i w  tajem nym  kulcie 
przyrody-. W artość a rty sty czn ą  koncertu 
podnosi w ybitny  ta len t in te rp re tacy jn y  po 
szczególnych w ykonaw ców , którem i są cc 
nione siły artystycznie: Rena Ko-paczyń- 
ska. art. op. Jadw iga Lew iecka, a rt. op„ 
Karol M oskal-C zajkow ski art. op„ Zuzan­
na Łozińska, art. dram., prof. Igo Szafir, 
skrzypek, H enryka Sucharow a i Eugenju 
Gillówna, pianistki, oraz chór Lw. Tow. 
śp iew . „H arfa" pod dyr. S tan isław a Kinal- 
skiego. W program ie m. in. melodie i pie­
śni cyganów  czeskich, hiszpańskich, rosy j­
skich, rum uńskich i w ęgierskich.

— Colosseum. „ 1.000 kg śm iechu" oto 
ty tu ł rew ji, cieszące! się u iebyw ałem  po­
w odzeniem  w  kinie „Colosseum 11 od sze­
regu dni. Zespół „W esołego Am ora" zdo­
był sobie w ystaw ieniem  jej odrazu sym pa­
tię Lwow a. Na szczególne pod-Kreślen.ie za­
sługują popisy taneczne i choreograficzne, 
w yw ołując ogólny zachw yt i podziw. Nowe 
dekoracje prof. Z. Balka. Na ekranie w spa 
uiaiy dźw iękow iec p. t . :  „Meluka. kw iat
M arakeszu".

 O------
— Z Polskiego Tow . P raw niczego we 

Lwowie. W sobotę. 14 bm. o godz. 18-tej 
odbędzie się w  lokalu T ow arzystw a  p rzy  
ul. M ickiew icza 5 a odczyt Mr. Lesław a 
Adama na tem a t: M inistrow ie a u staw y  w 
Anglii.

— T ow arzystw o  N aukowe w e Lwowie.
Posiedzenie W ydziału h istoryczno .  filozo­
ficznego odbędzie się w  poniedziałek, dnia
16 stycznia t>. r„ o godz. 5 popoł. w  S em i­
narium  prof. A braham a, w  starym  gmachu 
U niw ersy tetu . Porządek  dzienny: Członek 
czynny, prof. G rabski przedstaw i pracę  dr.

A rty zm  pejzażu filmowego
w  „B ia ły m  śladzie” .

Każdy w yprodukow any film można 
osądzać m iarą dwojaką. Albo najw yż­
szą i. j. poziomem -wszystkich n a jn o w ­
szych zdobyczy kinematografii, lub 
miernikiem pobłażliwości, k tó ry  uwzglę 
dnia wszelkie n ieam iagania  i usterki 
pow stałe nie z w iny realizatora.

Film ..B iały ślad11 reżyserii A. Krzep­
tow skiego (w yśw ietlany obecnie we 
Lwowie w  kinie ..Fwit1) podpadałby 
raczej pod tę druga ocenę, pod k ry ty ­
kę pobłażliwości, ponieważ pow stał 
bez żadnego kapitału inw estycyjnego, 
bez żadnej koniecznej m aszynerii i 
apara tu ry , w reszcie bez dakoracyj 
bez artystów . Zrodził się poprosił; 
ż am atorstw a i z praw dziw ego żajfkUi 
do sztuki filmowej. T w órca jego, 
Aćiam K rzeptow ski podczas swych 
w ypraw  i w ędrów ek w ysokogórskich 
m ałym  aparatem  zdjęciowym re jestro ­
w ał na taśm ie celuloidowej cuda pej­
zażu tatrzańskiego. Potem  zapragną 
z wielości fragm entów  stw orzyć jeden 
film. I w łaśnie w „Białym  śladzie11 ta 
chęć powiązania różnych przypadko­
wości w  pewną generalną linię akcji 
jest aż nazbyt widoczna.

Jak  więc w nioskow ać można, film

ten pow sta ł w brew  zasadom  kinem a­
tografii, w brew  koncepcjom zgóry już 
przem yślanym  i ustalonym, oraz
w brew  a priori pow ziętym  planom 
realizacji. Są to więc względy, które 
naw et w  sposób jaskraw y domagają 
się tej oceny pobłażliwej i w yrażenia 
się w  najw yższych superlatyw ach o 
tw órczości jednostki, k tóra z niczego 
realizuje coś, co będzie może punktem 
zw rotnym  w kinematografii polskiej.

Rezygnuję jednak z oceny pobłażli­
w ej i chcę zastosow ać „m iarę najw yż­
szą11, k tóra silą faktu będzie kry tyką 

I ostrzejszą i surow szą. — ponieważ 
i uw ażam , że film ten w zupełności z.a- 
; sługuje na zaszczyt znalezienia się 
: w ogniu krytyki narówni z filmami, 

jakie produkują w ytw órnie amerykan-, 
•kie i europejskie, zasobno we w szel­
kie możliwe środki techniczne i w ka­
pitał bez ograniczeira. Podciągnięcie 
iego filmu pod m iarę liagudr/ej /. , 
k rytyki będzie również ofinnacją sta- 
uowiska lwów siwego klubu filmowego 
„A w angardy", k tóry  propaguje ten 
film jako jedną ze swoich publicznych 

, imprez i siła swe; n program u icRowc- 
i go moralnie go poniekąd popiera.

W  jednym  z moich poprzednich a r­
tykułów  z zagadnień kinematografii 
(„I. K. C.“ , Kraków z  eto. 15 grudnia 
1931 r.) w ykazałem , jakie czynniki 
składają się na struk tu rę  filmu a r ty ­
stycznego D oszedłszy do podstaw o­
wego elem entu kinem atografii, jakim 
jest t. zw. „ruch funkcyjny11, czyli pro­
blem ruchu akcyjnego w  całości filmu, 
w ykazałem  zależność jego rozm ieszczę 
nia w czasie i jego natężenia dynam icz­
nego od pew nych ustalonych p raw d 
kom pozycyjnych. Z w arta  kom pozycja 
„ruchu funkcyjnego'1 na p rzestrzen i ca­
łej taśm y jest więc głów nym  postula- 

i tern filmu artystycznego . Drugim nie­
mniej w ażnym  postulatem  jest pla­
styczna budow a każdego z atom ów-o- 
brazów  taśm y podług zasad kom pozy­
cji obrazu. Obie w artości razem  w  je­
dnym filmie uwzględnione tw orzą  z fil-

1 mu t. zw. „koimercjonalnego11, film 
czystej sztuki, film praw dziw ych w ra­
żeń estetycznych.

’ P rzypatrzm y się w ięc z tego pun- 
j ktu widzenia filmowi „B iały ślad11. 

Nie w ykazuje ot) żadnej budow y „ru­
dni funkcyjnego", żadnej zw artej 
kompozycji w  ujęciu akcji i rytm u 
czasu przestrzennego. Naiwny i tuziu- 
kowy scenariusz, k tóry  żyw o przypo- 
in na pierw ociny filmu przedw ojenne­
go, ujęły został w sposób niejasny i 

j niezdecydow any. Rwie się, plącze nie­
potrzebnie. utyka, gubi się w szczegó- 

! facli zatracając liuję dominującego rzu­

tu, raz i w kładkam i w  nieodpowiednich 
m om entach wklejonem i _  słow em  wy­
kazuje faktom ontaż banalny i bez żad­
nej inwencji.

P onadto  postacie me harmonizują 
z atm osfera i nie są  ciosane z  tej sa ­
mej m aterji ekspresji, jaką tw orzy  su­
row ość ostrych  i krzepkich plein-ai- 
rów  górskich.

Dalej myśl zaludnienia rzeczyw isto ­
ści tatrzańskiej legendą i w spom nienia­
mi przeszłości jest w praw dzie  dosko­
nała, ale scenariuszem  w cale nie uw a­
runkow ana. Mam na myśli zbójnika ta­
trzańskiego i jego aureolę bryganta 
górskiego, k tó ryby  mimo to mógł tu 
zajaśnieć w  całej pełni. Tym czasem  
m am y nieudolną m askaradę we w ier­
nych zresztą strojach „paradow ych". 
niezły taniec „zbójnickiego11 przy  ogni­
sku, a pozatem  papierow ych s ta ty ­
stów , k tó rzy  każą nam zapomnieć, że 
zbójnik ta trzańsk i ży ł kiedyś życiem 
rzeczyw istem .

Scenariusz -i jego realizacja w yka­
zuje więc na każdym  kroku niedom a­
gania i b łędy . Jestem  natom iast do­
brej myśli co do drugiego postulatu 
t. j. co do kompozycji plastycznej każ­
dego obrazu taśm y i tu należy się re ­
żyserow i A. Krzeptow skiem u pełne i 
podziwu godne uznanie.

P rzy roda  ta trzańska, jej m ajestat i 
groźne piękno, jej rytm  kapryśny  a 
wiecznie zmienny, w reszcie jej specy­
ficzny charak ter i w y raz  zostały u-
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Z e  sportu ły żw ia rs k ie g o .

Do najpopularniejszych sportów  zim owych należy łyżw iarstw o , które na całym  
św iecie ma miliony zw olenników. N iektórzy łyżw iarze dochodzą do ia rtastycztie j 
W prost sprawności, w ykonyw ąjąc na lodzie niezw ykłe ewolucje. Na zdjęciu naszem 

widzim y parę  łyżw iarzy  berlińskich w efektow nej jeżdzie figurowej na lodzie.

Nowy projekt poprawienia klimatu, j

W . Stysia. p. t . :  „Rozdrobnienie gruntów  
chłopskich w  b. zaborze- austriackim ". 
Członek czynny prof. F r. Bujak przedsta­
wi pracę dr. J. B ergerów ry  p. to  „N ajstar­
sza księga i olnicza polska Anzelma Go- 
stom skiego". .

— Z poczty. Z dniem 21 stycznia b. r, 
przenosi się agencję pocztow ą w  Chodo- 
w icach, po,v. S try j, w  stanisław ow skie 
do miejscowości Daszawu, położonej w  po- 
".i 633. — M inisterstw o P oczt i T elegra­
fów w prow adziło  dalszą relację telefonicz­
ną z Kongiem belgijskiem, a  mianowicie 
ze siecią telefoniczną w Matadi. O płat;. za 
trzymi,nutową zw ykła rozm ow ę w relacji 
Lwów — M atadi w ynosi 81 franków  50 
cent. płatnych w  złotych polskich według 
każdorazow ego kursu. B liższych informa- 
cyj w  tej spraw ie udzielają urzędy poczto­
we Lwów . 1, 2, 5 i 19.

— Izba handlow a polsko-francuska we 
L w ow ie zaprasza na odczyt pt. „P aryż  
pod trzem a postaciam i", k tóry  w ygłosi p. 
prof. Jan R osen w dniu 14 stycznia br. o 
godz. 18-ej (6 pnpoł.) w  sali Izby przem y­
słowo-handlowej w e Lwow ie, ul. Akade­
micka 17 w ram ach cyklu odczytów  o 
Francji. W stęp 5IJ gr„ dia studentów  25 gr.

— Akademickie Kolo T . S. L. zaprasza 
w szystkich na doroczną zabaw ę karnaw a­
łów?, która odbędzie się w sobotę, 14 bm., 
w sali Demu O św iatow ego, Czarnieckiego!
I, II. p. W stęp na salę 2 zł., akad. I zf. 
Bufet obfity i tani.

— Sekcja Koleżanek A. K. T. S. L. po ­
daje do wiadom ości, że kurs .kroju i szycia' 
rozpocznie się w e środę 18 lutego stycznia |

' 1>. r. Posiedzenie Sekcji Koleżanek odbę­
dzie się w poniedziałek 16 b. m„ o godz. i 
19-tej w lokalu Koła. 1

—:—o------

— Klub Różow ego Monokta. Kome­
dia m uzyczna pod tym  ty tułem  z li­
ci ziałem chóru rew elersów  Fsbena pę­
dzie grana od ju tra w  sali Colossenm 
tul. Słoneczna).

—  F ta ty z a c ja  a w o ln e  p o js d y  le k a r ­
sk ie . Ze Związku L ekarzy Państw a 
Polskiego donoszą: Drugie posiedze­
nie dyskusyjne Sekcji lekarzy p rak ty ­
ków odbędzie się w sobotę 14 b. fil. w 
sali posiedzeń Polikliniki (ui. Lindego 
k 5) o  godz. 18 30. R eferat c M Ł  dr. 
Scheuring p. t. „F tatyzacja  a wolne 
posady lekarskie",

— o------
— Samohóisdwo m ężczyzny. W czo­

raj w  pohidm c w  celu *sarnob(>;czvni 
::ajr! sie kw asu solnego 26-letni Ma­
ciej Rondem (Kurkowa 26). P rzew ie­
ziono jM> do szpitala. Pow ód zamachu 
s:tnvi%v;.czego — nieznany.

A re sz tó w  ar«;e  k o m u n is tó w . W  
związku z przyg-ntowwwancm na ju­
tro ..świętem  trzech L“ (Lenin. Luxem 
irur.ee i Liebknecht) komuniści lw ow ­
scy, gotowali sic do akcji dem ohstra- 
cyinoragitacyjnej. U przedziła ich w  
tein policja i 40 z pośród ■ ni-clj areszfo 
wala.

— C z y j to  p ie s ?  W czoraj w  dzielni­
cy łyczakowskiej ujęto błąkającego 
się  w ilczura. Jest on do odebra ira  w  
Wydziale śledczym (Kazimierzowska 
30 I ;,.).

 -o— —-

tr walone na taśm ie w sposób mi­
strzowski. Śledząc te w spaniałe zdję­
cia, zdajem y sobie spraw ę, że apara t 
zdjęciowy przesta ł być m echanicznym  
i sztyw nym  instrum entem . K ierow any 
twórczem okiem reżysera  zm enia kąt 
i kierunek widzenia, przechyla się 
w dół, to w górę, w chłania i w ykorzy­
stuje przypadkow e św iatło  dla celów 
najtreściw szej fotografiki i rejestru je 
materię puszystego śniegu, grani gór­
skiej, zrębów , złom ów  i strum yków , 
wiatru halnego, kozic i ich ruchów, po­
low ania i b egów narciarskich —  sło­
wem, cały  ten odrębny św iat ta trzań ­
ski zam yka w ramach pew nej zw arte j 
konstrukcji plastycznej podług: naj­
wznioślejszych p raw d kompozycji a r­
tystycznej.

Fenom en A. K rzeptow skiego, tako 
tw órcy  pierw szego pejzażu w kinem a- 
tografji polskiej, jest jasnem zaprzeczę 
mem n:eudolności rodzimej produkcji 
filmowej —  jest ożyw czem  potw ier­
dzeniem tej niezłomnei woli tw órczej 
i ukochania sztuki Firnowej, k tóra na­
w et z przenośnego pudełka w  plecaku 
tw orzy  czarujące narzędzie piękna i 
czystej sztuki.

Pod kątem  tych zdobyczy i pod ką­
tem pozytyw nego optym izm u jednost­
ki, film „Biały ślad“ w ysuw a «i<? na 
czołow e miejsce w dotychczasow ej 
produkcii filmu polskiego.

M u -  tnlnac Fetterrfag.

„Die Umschau" podaje szczegóły 
nowego projektu rosyjskiego, mające­
go na celu podwyższenie temperatury 
przeciętnej na  Dalekim Wschodzie o 
kilka .stopni. W  morzu japonskiem 
istnieją dw a wielkie prądy i ro a k ie .  
Od południa płynie ciepły prąd C/.u- 
szima prez drogę koreańską wzdłuż 
w ybrzeży  wysp Hondo, Jcsso i Saha- 
n. Z morza Ochockiego płynie nato­

miast w kierunku po.udniowym prąd 
zimny wzdłuż wybrzeża lądu stałego. 
Działanie tycli dwu prądów w yw ołu­
je silne .różnice klimatyczne na wy­
brzeżach morza japońskiego. W y ­
brzeże wschodnie jest mianowicie 
o  • wiele cieplejsze, niż wybrzeże za ­
chodnie. Przeciętna tempera, ara ro­
czna w  Wladywo.stoku wynosi 4,3 
stopnic. Celem podwyższenia tempe­
ra tu ry  w ybrzeża  rosyjskiego planowa 
na jest budowa tamy od Sachalmu do 
lądu stałego, k tó raby  zagrodziła prą-

Pod Lw o w e m
Tuż obok L w ow a zaszedł n iepraw ­

dopodobny w ręcz  w ypadek. Zabłąka 
no w skutek szalejących w  K arpatach 
śnieżyc, pojaw iły się w  pobliżu roga­
tek Lw ow a wiLkn W ielkie ich stado 
uirzano w czoraj m iędzy Sokolnikami. 
Żubrza a Kozielnikami, Od stada  odlą 
czyłą sie w ielka w ilczyca i Pognała 
do Sokolnik. Tu w padła na obejście 
Andrzeja Szaręgi i zagryzła dw a wiel 
kie psy  podw órzow e. Zanim ja spło­
szono. zdążyła  pożreć część jednego 
z  nich.

Ta emn cza śmierć
W  kam ienicy przy  ul. Kościuszki 1 

zm arł nagle m ieszkający tam  55-letni 
kupiec, M ojżesz Aron Seidenberg. 
Snadt on z-e schodów i złamał podsta­
w ę czaszki. Zaledwie m ieszkańcy ka­
mienicy zauw ażyli jego fatalny upa- 
deK. już rodzina zabrała  go n ieprzyto­
mnego do mieszkania, gdzie w kró tce 
zm arł, nie odzyskaw szy przytom no­
ści. W ezw any lekarz dziel,nico;wy 
stw ierdził zgon.

dowi zimnemu z morza Ochockiego 
drogę na południc. „Umschau" sądzi, 
że pian ten jest możliwym do prze­
prowadzenia, gdyż zatoka w  najwęż- 
szecn swojem miejscu posiada zaled­
wie sześć km. szerokości.

N.es^łęśiiwy wypssek 
w i ź i i t ]  mag strackiego.
Wczoraj koło miejskich łazienek sa 

n itamych P rzy  ni. Balonowej 1.1, p rz e ­
wożono właśnie duży kocioł d e z y n ­
fekcyjny Nagle kocio? padł na ziemię 
i przygniótł nogę woźnicy Jana Wią- 
cka. Kocioł ząraz usunięto, kontuzjo­
wanego zaś W iącka odesłano na po­
gotowie ratunkowe.

grasufą w ilki.
P rzeiazem  pojawieniem  sie w ilków 

m ieszkańcy Sokolnik zorganizowali 
wielką obław ę. Na skraju zasadzki 
siedzieli w ieśniacy: Kazim ierz Re-
czuuh i Józef M ajw er. P ro sto  na nich 
w ypadła ow a o lbrzym a w ilczyca. Je­
den z tiich strzelił i położył ja trupem. 
R eszty  w iików  nie zdołano w ypło­
szyć. Praw dopodobnie żnaldują się 
one w lesie Zubrzyckim.

D ow iadujem y się. że widziano rów ­
nież wilki w  okolicy Winnik.

kupca lwowskiego.
Tym czasem  w śród sąsiadów  Seiden 

beigów  k rąży  pogłoska, $ę zm arły  ku 
piec popełnił sam obójstwo. B ył on 
w tedy ubrany w  sam ą tylko bieliznę i 
palto, w ykluczoną w ięc jest rzeczą, 
by zam ierz-'1 w y jść  dokądś z  tniesz na 
nia, albo też skądś w racał. C ała  sp ra­
w a jego śm ierci osłonięta iest ta je­
mnicą. Policja w drożyła w  tej spra- 

[ w ie śledztwo.
 o—

S p o r t .
SOKÓŁ—KTH. 4:2.

W  Krynicy odbył się we w to rek  m ecz 
hokejow y o m istrzostw o okręgu k rakow ­
skiego pomiędzy Sokołem a KTH. Zw ycię­
ży ł Sokót 4:2 (2:1, 0 :0, 2:1). G ra ostra  
s ta ła  na niskim poziomie. K rakow ska dru­
żyna m iała jednak w yraźną p rzew arę . W y 
różni? się u niej W olkowski. W  K^H. naj­
lepsi byli: P iechota i Michalski. Sędziow ał 
słabo p. Osiek.

HOKEY W  TRZY1ŃCU.
Cieszyński Klub Hokejowy (z polskiegc 

C ieszyna) pokona! w  T rzyńcu w  Czecho­
słow acji tam tejszy czeski klub 5:0 (2:0, 
1:0, 2 :0).

KANADYJCZYCY W  SZW AJCARJI.
B aw ijca  w  Szwajcarii, drużyna k an ad y j­

ska  Edrronfon Superiors rozegrała dwa 
mecze hokejowe, bijąc pierw szego dnia 
reprezen tację  Zurychu 2:0 10:0, 1:0, 1:0), 
a  drugiego dnia oficjalną reprezentację 
Szw ajcarii 5;2 (2-0, 0 :2, 3:0),

SPRAW A NURMFEGO JESZCZE JEST 
AKTUALNA.

S praw a dyskwalifikacji Nurmi‘ego uwa­
żana pow szechnie za załatw ioną ostatecz­
nie w sonsie nieprzychylnym  dla Fiuna, 
jak Się okazuje, jest j&izcze aktualna.

Fiński Związek Lekkoatletyczny uotych- 
czas nie zrezygnow ał jeszcze z prób „ra­
tow ania" Nurmi'ego. O statnio Związek 
Fiński przęsła) M iędzynarodow ej F edera­
cji Lekkoatletyczne*!-' (1AAF) now y memo­
riał w spraw ie NuiniPego. Związek Fiński 
w ystępuje ostro przeciwko bezpraw iu i 
sam owoli zarządu Federacji, dom agając się 
n.ezwioeznegt) co im cąa  dyskwalifikacji 
NurniFegb. Związek podkreśla, że w praw - 

i dzie kongres udzielił zaiządow i p raw a 
dyskwalifikacji poszczcgól:ivc!] zaw odni­
ków, naw et b m  zgody Związku krajow e­
go, arie' t<5', praw o nie może obow iązyw ać 
w stecz. N.c ulega zresztą  "żadnej w ątpli­
wości, żc w  chwili pow zięcia decyzji o 
dyskwalifikacji Nurmi'ego Federacja takich 
upraw nień nie posiadała.

BUDOWA HANGARU AEROKLUBU.
Dnia 10 stycznia rozpoczęto budowę 

Mm Sar u w raz z w arsztatem  i szatniam i 
u.i szybow isku szkoły pilotów szvbo\ve(S- 
wyeii Aeąokiiibu Lw ew skiego w  C zerw o- 
nym Kamieniu pod Lwow em . Budowa te ­
go hangari? jest ostatnim  etapem prac Ae­
roklubu Lwow. nad iruchom .eniem  tej je­
dynej isip.fejącej podczas zimy .szkoły  dla 
pilotów  szybowców ych. Oi oło 15 bm. zo­
stanie tirucliumiony pierw szy turnus ucz­
niów pi iii tó w. w ram ach którego szkoleni 
będą członkowie aeroklubu lwowskiego 
oraz U) osób z grupy kolejowej Aeroklubu 
Lwows-kiegp. Ze względu na nieustanny 
liad y w  zgłoszeń termin zapisów '' zerta ł 
przesunięty do dnia 20 bm., przyczetrf 
zgłoszenia przyjmuje sekretaria t Klubu, 
Kalccza 20 a.

U lic a  S y k s t u s k a  
p o u  w o d a .

W czorajszej nocy o  godz. 1 zaalar­
m owano Pogotow ie w odociągow e wie 
ścią o zalewie wodnym  w dole ulicy 
Syksiushiej. Natychm iast na miejsce 
w ysłano auto z roootnikam i. O kazało 
się. że rzeczyw iście ulica S ykstuska 
od nr. 4-go aż  po róg ul. Szajnochy 
zalana była w oda. k tóra ponadto w dar 
ła sie do w nęirza  handlu delikate­
sów  R ottenberga i B assa (Sykstuska 
13). Po dłuższem  poszukiwaniu usta­
lono, że przyczyną zalewu jest pę­
knięcie ru ry  wodociągowej naprzeciw 
ul. Szajnochy. P rzystąp iono  zaraz do 
napraw y tej ru ry , rów nocześnie zaś 
wypom pow ano w odę z zalanego skle­
pu. Zam okły tam  tow ary , umieszczone 
w skrzyniach stojących na podłodze 
P o  kilkugodzinnej akcji zalew usu­
nięto.

R o M n ik  — szantażystą.
W czoraj policja aresztow ała robot­

nika M ichała G azdę za pogróżki i szan 
taż. G azda b y ł w  swoim czasie zajęty 
w  składzie opału Hoffmana przy ul. 
Syksiuskiej 51. Za nadużycia został 
stam tąd w ydalony. P oczął od tąd  na­
chodzić Hoffman? i żądać od niego 
jakichś pieniędzy i św iadczeń, nie mo­
gąc zaś tego uzyskać, groził, że spali 
sk ład  a  w łaściciela aąhije. Hoffman 
Poskarżył się policji, k tó ra  osadziła 
Gazdę jw, więzłeniiL

Zw rot w  śledztwie w  spiaw e morderstwa
w Kłodnie.

Śledztw o w  spraw ie zam ordow ania 
rodziny Fęldów w  Kłodnie prow adzi 
w iceprokurator dr. Krynicki. Na jego 
polecenie uwolniono Iw ana i P io tra  
Żółtanieckich z braku dowodów wi­
ny. Natom iast g łów ny aktor tej krw a 
wiej tragedji Andrzej Źółtaniecki- 
„K ardasz" oiraz N ikratpw icz siedzą 
w, wiezieniu.

I Term in sądu doraźnego uzależniony 
! jest od doręczenia w ładzom  sadow ym  

ekspertyzy  badania k rw i na narzę­
dziach zbrodni i częściach ubrania. 
P rzedm ioty  te w ysiano  obecnie przez 
specjalnego kuriera do W arszaw y, do 

; instytutu prof. Hirschfelda, gdzie zo~ 
i stana ponownie zbadane.
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P r z e z  cudzoziem skie okulary.
Kilka uwag z  powodu dyskusji nad budżetem M. S. Z .

W ydarzenia na, froncie polityki za­
granicznej zmuszają kierow ników  n a ­
szego państw a do niezw ykłej czujno­
ści. Dzieje minionego roku, a jeszcze 
bardziej zapowiedzi i horoskopy na 
rak, k tó ry  dopiero się lozpocząl — 
świadczą, że na  odcinku polityki 
świata szykują się zmiany, bardzo ży ­
wo nas obchodzące. G eneralny atak 
Niemiec na T rak ta t W ersalski kon- 
ccntruie się coraz bardziej w  haśle re­
wizji granic. Niemcy w yraźnie zmie­
rzają do tego, aby iim pozwolono u- 
zbroić całą młodzież. Cel jest jasny : 
jeśli nie drogą układów, to siłą  chcą 
wymusić zmianę sw ych granic w scho­
dnich.

To jest pierw sze —  i głów ne — o- 
gniwo, które skupia w  sobie całą in­
tensyw ność w ysiłków  naszego reso r­
tu polityki zagranicznej. Ale nie jest 
ono zapraw dę jedyne. D aw no nuneły 
czasy, kiedy dyplom ata a ekonom ista 
to b y ły  dwie odrębne postaci, m yślą­
ce zupełnię różnermi kategoriam i po­
jęć i mające zgoła odm ienne zainte­
resow ania. K ryzys św iatow y spraw ił, 
że sfera działania dyplom aty przesu­
nęła się bardzo w  dziedzinę sp raw  go­
spodarczych. Dziś placówka dyploma­
tyczna zagranicą jest nietylko ośrod­
kiem politycznym , ais rów nież i s ta c ą  
obserw acyjną gospodarczą, i fo  n iety l­
ko stacją obserw acyjną, ale rów nież i 
działaw czą. W  okresie restrykcyj- de­
wizowych i barjer celnych, w ałki o 
eksport, utrudni-, ń handlow ych, jakie 
sobie wzajem  państwa, czynią — poli­
tyka zagraniczna musi lw ia część p ra ­
c y  pośw ięcać zagadnieniom gospodar­
czym. Dlatego też śmiało m ożna po­
wiedzieć, że nasza dyplom acja w  0- 
statnich latach znalazła się w  obliczu 
zadań (rudnych, w obec wzm ożonej 
działalności obcej, spow odow anej k ry ­
zysem. I można też pow iedzieć: to,
czy zw ycięsko p rzetrzym am y czasy 
orzesilenlowe, jest nietylko zależne od 
w ew nętrznej odporności naszego o r ­
ganizmu państw ow ego, ale w  znaczne-? 
m ierze rów nież i od tego, w  jakim 
stopniu dopisze nasz apara t polityki 
zagranicznej i czy  zdzierży ogrom nym  
trudnościom, jakie napotyka,

■Już choćby te  w zględy  domagają 
się, aby w  tej dziedzinie stosow ać me­
tody bardzo w y traw nych  osądów , a 
w strzym yw ać sie od w szystkiego, oo 
trąci ptaską dem agogją. Zbyt bowiem 
w ażne .rzeczy rozgryw ają  się na are ­
nie m iędzynarodow ej j zb y t w iele  ma. 
Polska na tej arenie do zaryzykow a­
nia — aby  przekora party jna mogła 
zmącić obraz  sytuacyjny i do woli ha­
sać na łęgach demagogji, jak to  czyni,

ilustrowany przewodnik 
po Warszawie.

W  miarę w zm agania się z  roku na 
rok interesow ania sie prow incji sto li­
ca, w yrażającego  się w c w ciąż ro ­
snącej liczbie zarów no w ycieczek 
zbiorow ych jak i pojedyriczych tu ry ­
stów , przybyw ających do W arszaw y, 
coraz dotkliwiej daw ał się w  o s ta t­
nich latach odczuw ać brak  praktycz­
nego i aktualnego przew odnika, w  któ 
rym przyjezdni, obok części intorm a 
cejnej, znaleźliby rów nież i zw ięzły 
opis najw ażniejszych zabytków , o b ­
iektów  architektonicznych, zb iorów  i 

Innych godnych widzenia osobliwości 
stolicy. W ydane sw ego czasu prze­
wodniki bądź to s trac i.y  na aktualno 
śc-i, bądź też  zostały  całkowicie w y­
czerpane.

Tem u w łaśnie brakow i zaradzić m a 
częściow o „Ilustrow any P rzew odnik  
po W arszaw ie11, który przy  poparciu 
.Magistratu m. st. W arszaw y  ukazał 
się św ieżo na pólkach księgarskich.

S tarannie w y  dian y  pod względem  
graficznym  zaw iera on obok 43 stron 
tekstu, opracow anego przez p. Marję 
Czachaw nę, około 60 ilustracyj, two­
rzących niejako album, k tóre stano­
wić będze m ilą pam iątkę dla każdego, 
sw iedającego stolicę.

gdy chodzi o  spraw y w ew nętrzno-po- 
lityczne.

Że się jednak od  tego pow strzym ać 
nie może, dow odzi choćby ostatnie po­
siedzenie sejmowej komisji budżetowe? 
na k tóren i rozpatryw ano  budżet Mi­
n isterstw a S p raw  Zagranicznych. Dwa 
filary opozycji, stojące zresztą  na bie­
gunowo sobie przeciw nych krańcach 
— m ówca socjalistyczny i  endecki — 
stara ły  sie ściągnąć dyskusje na po­
ziom, na k tórym  opozycja c z u je  się 
najlepiej t. j. p lo tkarstw a, p e rso n a l­
nych dąsów, m ałostkow ych kąśliwo- 
śei. N iestety  ani na lew icy ani na pra­
w icy nie by ło  śladu te j nieodzownej 
obiektyw ności j chęci pogłębienia za­
gadnień. jaka jest niezbędna, gdy  przy­
stępuje się do tak  subtelnej materii, 
jak w entylow anie spraw  zagranicznej 
polityki.

Ale p rzy  tej sposobności w y sz ły  na

jaw  te przyw ary , które od w ieków  
pokutują w mentalności naszych  domo 
rosłych polityków, które już cechow a­
ły społeczeństw o szlacheckie w ieków  
przedrozbiorow ych — a w ytrzebione 
być  muszą w  XX stuleciu, w  now o­
czesnym  ustroju państw ow ym . Mamy 
na myśli ów fatalny nałóg oglądania 
każdej spraw y polskiej przez okulary 
upinji cudzej.

! W eźm y konkretny przykład z cmc- 
j gdajszego posiedzenia komisji budżeto- 
I wej. Zostaje m ianow any n o w y . ttrim- 
j ster. O czyw iście nie podoba się opo- 
I zycT  To zupełnie zrozum iale i o to 
| nie mamy ani do p. Czapińskiego * 

P P S . ani do p. Zielińskiego z endecji 
pretensji. Ale tem u minśstrowj opozy­
cja ma głównie to  do zarzucenia, że 
nie podoba sie, on paryskiem u „Popu- 
laire1" lub berlińskiej ..Boersen Ztg.“... 
Dlaczego polski m inister ma się po do-

Posiedzenie
Pełnej Racfy Powiatowej BBWR w Rohatynie.

IV dniu U stycznia b. r. odbyło się w  Ro­
hatyn ie  posiedzenie pełnej R ady  P ow iato­
w ej B. B. W . R. przy  w spółudziale posłów :
W ojtow icza i L itnbergera, s tarosty  pow ia- j dnieli. Ze skupiona uwagą, w ysłuchali
tow ogo dr. G ustaw a Janeckiego 1 cz ło n ­
ków  Rady. Posiedzenie o tw orzy ł o godzi­
nie 11-tej p rezes R ady Pow iatow ej BBW R. 
Dzieduszko w  obecności 80 członków.

Po zagajeniu i pow itaniu gości w ygłosił 
w iceprezes R ady  Grodzkiej Józef Orłów,icz 
św ietnie opracow any re fe ra t o sytuacji 
polityczno -  gospodarczej P aństw a, k tó ry  
zgrom adzeni przyjęli hucznem i oklaskami.

Zkolci p rezes p, Karol Dzieduszko zdał 
spraw ozdanie z  działalności R ady Pow ia­
tow ej B. B. W. R. w  zastępstyde nieobec­
nego sek re ta rza  p. Andrzeja Grochala, po . 
czem prezesi Kół miejskich i wiejskich zda­
w ali spraw ozdanie z działalności Kół J z 
sytuacji w  terenie.

P o  dyskusji w  której przem aw iali pp. 
Zajączkow ski, O rłow ski. Rumge, Stępień, 
Czernecki. Kościow.ko i inni zabrali glos

posłow ie: Ui-nberger i W ojtowicz i mówili
0 ■ zagadnieniach gospodarczych i politycz­
nych. dotyczących ziem poludniowo-wscbo

ze­
brani przem ówień obu posłów-, nag radza­
jąc ich rzęsistemi oklaskami- 

W końcu przem ówienia s tarosty  pow ia. 
tcw ego dr. Janeckiego, p rezes Dzieduszko 
zam knął posiedzenie okrzykiem  na cześć 
Rzeczypospolitej P rezyden ta  lgnącego M o­
ścickiego, M arszalka Piłsudskiego i p reze ­
sa. B ezpartyjnego Bloku W spółpracy z Rze 
dem W alerego S ław ka, a zebrani z entu- 
zjazmem pow tórzyli. Sekretarzow ał: p. F e r­
dynand Ślfdziński. Tego sam ego dnia po ­
południu odby ło  się. posiedzenie R.a.dy 
Grodzkiej w  Rohatynie nr którem  prze 
w odniczyi p rezes Franciszek Kości ow Ro.. 
W  posiedzeniu w zięło udział około ino 
członków  i sym patyków . Po referacie p. 
•wiceprezesa Józefa O rłow icza przemaw-is- 
li na aktualne tem aty  posłowie Lim berger,
1 W ojtowicz.

i bać p. Blumowj z  II Internacśonału Kit
J po-lon-ożercizemu pismu niem ieckitgo n*
I cjonalizm u? W łaśnie źle by łoby , gdy­

b y  się w  tych sferach podobał-. Ale 
dla p. Czapińskiego i p. Zielińskiego 
— k tó rzy  są  nieodrodnym i spadkobier 
ca mi z ław  szlacheckiej manii liczenia 
■się z „cudzo-ziemczyzną11   kwalifika­
cja polskiego m ęża stanu m ierzy  się 
nadal oddźwiękam i z zew nątrz...

I tu musimy sobie raz na  zawsze 
jasno pow iedzieć: 30-mil jonowe pań­
stw o prow adzi politykę w ęd iug  wia 
snego uznania, dobiera w ykonaw ców  
lej polityki' w edług od niko-ą-o niezależ 
nej oceny. Słusznie taż  w icem arsza­
łek Polakiew icz stw ierdził na tem 
posiedzeniu: „C zy  imamy naw racać 

raz jeszcze do tego momentu, kiedy 
o b c e  potencje - p rzeprow adzały  nom i­
nacje m in istrów ? “ I z w ielką sluszn 
ścią podkreślił: „Opinja polskiej opo- 

i zycji w  sprawne lego czy  owego
5 członka rządu będzie dla trmie zaw sze 

bardziej m iarodajną od opinii .iaktei-
bądź p ra sy  zag ran iczn e j1. B y ła  to za 
praw dę dobra- -nauczka dla w szy st­
kich, pragnących abyśm y w  kraju  kie
row ali sie w edle dyktatu cudzoziem ­
skiego — -i to p rzew ażnie pochodzą­
cego od nieżyczliw ych nam  ludzi.

Ale n ietylko to padanie plackiem 
przed cudzoziem czyzną. ta, zaw stydza­
jąca . zależność m yślow a naszej opozy­
cji od obcych sugestyj — ujaw niła s e  
w  przem ów ieniach obu przedstawicie­
li opozycji, gdy  om aw iano budżet n a ­
szego M inisterstw a Spraw  Zagranicz­
nych. W yszło na. jaw rów nież, z jaka 
noc ho pn, ości a przyjm uje się za dobra 
m onetę lada plotkę. W ykazał to posr. 
Micdziński. gdy sprowadzi! do w ła ­
ściwej m iary  plotkę, pow tórzoną przez 
endeckiego posta o „w izytach berliń­
skich11 min. Becka j wicemin. Szem- 
beka. Poprostu : n ow y  p o d sek re ti’ ?
stanu w yjechał do szeregu stolic (P a ­
ryża, Londynu. Brukseli, Berlina >. 
aby  się przedstaw ić, a. min. Beck .w

Obserwatorium astronomiczne
z  przed 17.000 lat?

W  odległości 70 kim od stolicy Bo-
Hwji La P az, znajdują sie ciekaw e rui- 
u y  zw ane w  języku tubylców  Kalasa- 
say a  czyli „prosto stojące kamienie*1, 
sk ładające się z  kilku tuzinów  mono­
litycznych słupów  i schodów  opatrzo­
nych  reliefem- Całość budowli m iała 
130 m  długości i 130 m szerokości i 
tw orzy ła  prostokąt o bokach skiero­
w anych przybliżenie ku czterom  s tro ­
nom św iata, K alasasaya uw ażano już 
■oddawna za m iejsce kultu i obserw a- 
cyj słońca, opierając się na pozosta­
łych w śró d  krajow ców  resztkach 
wspom nień ku ltu ry  Inkasów . Ze stro ­
ny archeologów próbow ano już ustalić 
w iek ow ych  ruin, jednak podaw ane 
przez nich liczby la t różnią się tak 
bardzo, że nie m ożna na nich w cale 
polegać. Obecnie poczyniono ciekaw ą 
próbę w  tym  kierunku, podchodząc 
do określenia w ieku tych ruin od stro- 
t y  badań astronom icznych. In teresu­
jącą p racę na ten tem at ogłosił dr. 
Rolf Muller, opierając się na dawniej­
szych pracach  i pom iarach nrof. P o ­
znańskiego z La P ar.

Z położenia i w ym iarów  budowli 
Wynika, żc służyła ona do obserw a- 
cy j słonecznych. Dla obserw atora  sto 
jącego p rzy  ściąnie zachodniej, tw orzą 
kierunki, pod którem i w idzi południo­
wo - w schodni i północno - wschodni 
róg budowli; kąt 49°331 co w  przybli­
żeniu zgadza sie z am plitudą azym u­
tów w schodu słońca w  zimie i w  le- 
cie. W ielkość tego kąta  zależy od 
dw u wielkości: od w ysokości bieguna 
nieba i o d 1 nachylenia ekliptyki. Im 
w iększe jest nachylenie ekliptyki tem

w iększy w spom niany kąt i nąodw rót. 
Myśl obliczenia w ieku -ruin K alasasaya 
opiera się w łaśnie na tym  fakcie 
Z pom iaru różnicy wspom nianego kąta 
i am plitudy azym utów  dzisiejszej- m<j- 
żna już ustalić w  przybliżeniu czas 
pow stania tej budowli. Oczywiście 
w obec tego, że nie znam y dokładnie 
am plitudy i okresu w ahań nachylenia 
ekliptyki, nie potrafim y czasu tego 
oznaczyć zupełnie ściśle.

Z wielkości w spom nianego kąta w y ­
n ika ów czesne nachylenie ekliptyki o 
18 minut m niejsze niż dz-iś, z czego 
w ynika, że czas pow stania K alasasaya 
wynosi najw yżej 6.000 ja t przed naro­
dzeniem C hrystusa, p rjy czem  bardziej 
praw dopodobna jest data w cześniej­
sza, bo jeśli oprzem y się na w zorze 
podanym przez konferencję a s trono ­
miczną z roku 1911. otrzym ujem y na­
w et 15.000 lat przed Chr, Tę drugą 
datę popierają obliczenia oparte na 
zmianie nachylenia toru księżyca 
względem płaszczyzny ekliptyki. P rzy  
iąw szy tę  ostatnią ijalę jako bardziej 
praw dopodobną, otrzym ujem y w ynik 
zaciekaw iający, z k tóregoby w ynika­
ło, że kultura Inkasów  pozostaw iła po 
sobie pomniki bez porów nania starsze, 
od najstarszych  pomników kultury  
znajdyw anych na obszarze Starego 
Św iata, W  każdym  razie kultura Inka- 
.sów m usiała być bardzo w ysoką, a 
ich wiadom ości astronom iczne bardzo 
dokładne i oparte na długich obserw a­
cjach — co rozszerza w ydatnie okres 
ich kultury poza te  17.000 lat, jakie 
przypisuje się ruinom K alasasaya.

przejeździć do G enew y baw ił .»edn. 
godzinę na.,, dw orcu kolejow ym  b e r­
lińskim. T z tego zrobiono „wizytę 
berlińską1', chyba poto. by  w  naszą 
opinjf. publiczna, rzuc-ić jakieś niedo­
mówienia, jakieś podejrzliw ości— -H. 
ho! W izyta  w... Berlinie! C zy aby coś 
się nie św ięci?

Laki żer plotkarski dla bezk ry ty cz ­
nej gaw iedzi Je s t może pikanterią ga- 
ze c ia rsk ą ,— ale oglądany z punktu 
w idzenia naszych in teresów  .p ań s tw o ­
w ych jest. w ręcz szkodliw y. A już 
zupełnie .test niedopuszczalny, jeże" 
stanow i przedm iot roztrząsać w  sal:, 
w  które") zbierają sie nie kumo-szki t 
nie kaw iarniani opowiada.cze bujd, . a 
posłow ie na -obrady nad budżetem 
Państw a...

Był w reszcie w tej dyskusji, która 
ostatnio toczyła się  nad budżetem  n a ­
szego M inisterstw a Spraw  Zagranicz­
nych. moment, k tóry  należy p rz y ­
gwoździć. Chodziło o  oszczerczą kam ­
panię antypolską, k tó ra  obecnie po 
św iście płynie dw om a łożyskam i: je­
dno pochodzi od niemieckiego nacjo ­
nalizmu. drugie — n ieste ty  — od U-go 
Internacjonału.

Na to w łaśn ie  ostatnie łożysko, "któ­
rem przepływa, przeciw polska propa­
ganda, w skazał pos. MtedzińskL W ska­
zał .na fakt, że w łaśnie roszczenia nie­
mieckie znajdują poparcie u Biumów. 
V anderw eldów , Adlerów. I -zaapelowm 
do naszej opozycji lewicowy-i. aby  z a ­
niechała dotychczasow ej m etody sska 
1 ovv.ąnia Polski, podsuw ania Biumów 
i towr. argum entów  przeciw  Polsce — 
a poczęła szerzyć przekonanie o słu­
szności p raw  Polski w obec zakusów  
niemieckich. ,;Gdy sw ego czasu — mó­
wił poseł Miedz iński — agitow ano 
mnie d o  P P S . cytow ano mi M arksa i 
Lassalle‘a  jako tych, k tó rzy  potępiają 
rozbiory  Polsk i; te raz  dem okracja 
św iata  u w a ż a /ż e  Niemcy m ają praw o 
do tego  stanu posiadania, k tó ry  im nie­
gdyś dały  zabory. P anow ie bylibyście 
do tego. powołani, żeby w  tych  sfe­
rach p rzyw rócić  słuszny  sąd © p ra ­
wach polskich do P om orza11,

C zy jednak apel fen dotrze do móz- 
gów  naszych opozycjonistów, spęta­
nych jedną ty lko m yślą: pow rotu  do 
utrąconego raju w ładzy  — choćby to 
odbyw ało  się kosztem  najżywotniej- 
£2X0? P j-a « w a  ', M



P o m o c  O l a :■ S o d o w i L c t w a
m ieszkaniowego.

i

dniu 10 bm . o d b y ło  się pad prze-
^''o-dr.ictwem prem iera P ry s tó ra  posie­
dzenie Komitetu Ekons0ir.icz.ncg6 .'Mmi-' 
Mrów. na k ió rem w ysłuchano spra- 
Rozdania z prac komisji, pow ołanej dla 
^Pracowania planu akcji popieran ia. bu 
downictw a .m ieszkaniowego na .r 1933. 
2e spraw ozdania złożonego nrzez pro 
ź tsa  Banku G ospodarstw a Krajowego 
C ynika. ż.ę mimo panującej, depresji 
Sospodarczej budow nictw o mieszkamy 
We w  r, ub. byna ainiei nie zam arło. 
Świadczy o  tern w zrost zatrudn en-ia- 
W budow nictw ie t zw iększenie prze­
wozów m ateriałów  budow lanych. C ryn  
Jtiktem ożywienia była nie ilość u. u- 
Giorntonych publicznych kredytów  bu­
dowla- ych. ale przedew szystk ienr.spa­
dek kosztów  budow y, pow odujący s a - . 
biorzuuny rozw ój drobnego budow ni­
ctwa.

Ponadto, .jak w ykazało  d-oświudcze- 
*ńe przeszłorocznej próbnej akcj; popie 
tania drobnego budow nictw a, ta 0 -: 
statnia form a ruchu budewlanego.', w  
stopniu, w yższym , niż jakiekolwiek; itł- 
he, mobilizuje do  pracy  w budowni­
ctw ie kapitały  pryw atne.

Z tych w zględów  też Komitet Ekó-. 
n-omiczny M inistrów uzna! za niezbę­
dne — miimo trudnych w arunków  go­
spodarczych — uruchomienie w roku 
bieżącym  na cele pomocy dla budowm 
ctw a w  r. 1933 kw oty  conajinniej 20 
miljonów złotych. Z kw oty tej u d z id a- 
tie bedą k redy ty  w  w ysokości m cprze- 
k raczaące i 50 proc. kosztów. budow y i, 
zł. 4.000 n a  jeden dotnek. Jedynie w- 
W arszaw ie, ze w zględu na w yższe .ko _ 
szty  budow y i z uwagi na konieczność 
W prowadzenia kosztow nych iństalaćyj 
simia kredytów  \ v ‘w yjątkow ych w y ­
padkach będzie mogła być .podw yższę-, 
na d.o 5.000 zł. na jeden domek. Pierw -.

W  celu ułatw ienia ludności nabycia 
działek pod budowę Komitet Ekonomi­
czny M inistrów  ustali! w arunki sprze­
daży  parcelow anych przez Bank Go- 

l spodarstw a Krajow ego państw ow ych 
-terenów pod drobne budow nictw o w 
W arszaw ie. Krakowie, Poznaniu, To­
runiu, Białym stoku Brześciu nad Bu­
giem, Katowicach, Bydgoszczy, Dą­
brow ie Górn., W ilnie i Częstochowie. 
W m iastach tycii przeznaczono ' do 
sp rzedaży  w  ciągu rb. kilka tysięcy, 
działek, na w arunkach ' nader ' dogod­
nych. W szczególności znaczne ulgj u- 
zyskać mogą nabyw cy, przystępujący 
jeszcze w  ciągu rb. do bud ''w y.

N ajwiększy nacisk położony został 
na skierow anie pomocy dla budowni­
ctw a p rzedew szystkkm  na  budowni­
ctw o najskrom niejsze, z a sp ak a ja jące . 
po trzeby  znajdującego się ; dziwią, w  
tak złych w arunkach m ieszkaniowych 
robotnika i pracownika.

Zabytki zatopione w  Rodanie.
M ieszkańcy m iasta Arles w e F ran ­

cji rozpoczęli akcję w ce 'u  w ydoby­
cia cennych zabytków  sztuki, spoczy­
w ających od 368 lat na dnie Rodanu. 
Ilisl>orja ich, zapisana w kromkach kia 
sztornych, jest bardzo ciekawa.-

Król Karol • IX, zachw ycony rzeźba 
mi kamiennem: w  kościele Notre Da 
me M ajor i kościele św . Honoriusza, 
a oburzony n .edoalstw em  m ieszkań­
ców miasta, którzy nie umieli otoczyć 
tych zabytków  odpow iednią opieka, 
kazat w yw ieźć je w r. 1564 z Arles 
na dwóch siatkach do P aryża .

Pom iędzy uwiezionymi skarbam i 
znajdow ało się ośm porfirow ych ko- 
ihm n, zarekw irow anych  w  kościele 
Notre Daine Major, kilka sarkofagów  
rzym skich z ,m arm u ru  i p łaskorzeźby, 
kióre zdjęto z prezbiterium  w  koście­
le św . Honorjusnt.

P os.ępek  króla w yw ołał w  Arles 
wielkie oburzenie. M ieszkańcy s ta ro ­
żytnego m iasta srodze sie obrazili na 
króla i matkę ego K atarzynę M edy- 
oejską, za rozporządzanie dobra­
m i' należtjcsm ł do m iasta. Opowiada

o tern antykw arjusz i pisarz Peilhe 
w roku 1723.

W  chwili, gdy statki w ypłynęły  na 
środek Rodanu, zerw ała się s irasz li- 

. wa lu rz a  i' obydw a statki zaL nely . 
Jeden ż nich zatonął w pobliżu przy­
stan i,' niedaleko mostu Tubulairc.

M ł.szkańcy Arles byli niepocieszeni. 
Podczas dluigocrwalego- sporu "siło­
w ano im w ytłum aczyć, że kró> dzia­
ła* d,la ich dobra, gdyż chciał zaopie­
kow ać się skarbam i, które lekkom yśl­
ni arłezjanie zaniedbyw ali.

Obecnie' potom kow ie m ieszczan z 
Arles zaw iązali kom itet. k tórv  w ysłał 
delegację uo m m isten tw a  ośw iaty  w 
Paryżu  z petycją o  w ydobycie skar­
bu z rzecznej toni. Po- d lrg c li per­
traktacjach m inisterstw o ośw iaty  przy 
słało  odpow iedź pr zychylcią. Nurko­
wie, którzy po w ydobyciu zatopione­
go podczas w ojny okrętu .,Egyptc“ 
pozostaw ali bez pracy  — dostać mo- 

. gą na zimę korzystną posadę na dnie 
Rodanu. Jednakże w ydobycie kamień 
nych ciężarów  z  dna rzeki me będzie 
zapew ne rzeczą  łatwą.-

Po czarnych' i brunatnych koszulach
koszule niebieskie.

P a r t a  fa s z y s to w s k a  w  P o rtu g a lii.
W  Portugalii pow stała nowa orgaili- 

. racja polityczna o. w yraźtiein  obliczu 
iaszystowsklonT. Zarząd ńiowej .partii 
rezyduje w  Lizbonie. P rzyb ra ła  ona na 
żwc partii ..narodow o-syrdykalistycz- 
UCj".

Założyciel i -przywódca, doktór Ro­
dzeństwo W u zysk an iu  kredytu  z-ost.a- i Jąo Preto . ośw iadczył, iż  now a partia 
b  przyznane tym  budującym, k tórzy  j będzie-:organizacją polityczna wzórtw
w stosunku do kosztów  budow y będą 
Potrzebowali najm niejszego kredytu.

Z publicznej pomocy, kredytow ej ko­
rzystać będą. w .zasadzie rów norzędnie 
budynki m urow ane i d rew n an c . .. Mł. 
tych jednak miejscowościach, w kió- 
ry-ch koszt budow y domów m urow a­
nych będzie wybitnie przekraczaj 
Koszt budow y domów drew nianych, .w., 
bierw szym  rzędzie pomoc udzielana 
będzie budow nictw u drew w aneinu.

W  dalszym ciągu Komitet Ekonomi­
czny M inistrów postanow ił i spowodo­
wać uprbszcźknie postępow ania Ikrzy, 
o .tw ierdzeniu  platrów budowlanych' .'o-'. 
k<z w cela obniżenia kosztów  budow y 
Przeprow adzić redukcję szeregu -opłat 
i-aństwowych i sam orządow ych, u:sz- 
«?:anycii przez budującego. M. in. po­
stanowiono obniżyć o połow ę dodatek 
•klmhiistraeymy, p o b ie ran y ' p-rzez- Bank 
G ospodarstw a' Krajow ego od budowm- 
'•iyclt pożyczek gotów kow ych amorty- 
2'ćcyiffiych.

jąca s ę  na hastach faszystow skich i 
hitlerow skich, a w  swej polityce eko- 
nonreznej trzym ać się będzie zasad i. 
w y tycznych  hitleryzm u i faszygmu 
włoskiego.

Poniew aż pow stam e nowei nartji w y 
w ołało  .w  Portugalii liczne kom entarze 
i żyw e poruszenie opinii, p rzeto  dr. 
P re to  zaprosił do .siebie przedstaw icie­
li p rasy  portugalskiej i złożył im nasfe 
jkijace ośw iadczenie:
: „Ruch narcdow o-syndykalistyczny , 

Icfóry p rzy b ra ł te raz  realna form ę par­
tii politycznej, .datuje się w Portugalii 
nie od dzisiaj: Istnieje on de fa-cto. od 
kilkunastu lat. .a w  ostatnich czasach 
wzmocnił sie i urósł tak  bardzo, iż je­

go przyw ódcy uznali, już za w łaściw e i 
możliwe s tw orzyć  organizacje polity­
czną. \v ram ach której będą m ogły się 
skrystalizow ać i zrealizow ać jego ha­
sła i tendencje. ' '

Z w olen tiićy 'tego ruchu rekrutują się 
z pośród w szystkich w arstw  i sfer spo 

, 'ećzeństw a: należą doń studenci, robo­
tnicy. urzędnicy.-kupcy, literaci. Celem 
naszej partii je s t ' stw orzenie nowego 
ustroju bardziej przepojonego spraw ie 

: dliw ością . społeczną i skuteczniejszego 
w działaniu odo dem okracji ,i jej- rzą­
dów. D ążym y do stw orzenia system u, 
k tó ryby  sharm onizow ał praw a i obo­
wiązki różnych klas siPołecznych. W  
naszym  system ie praca, kapitał i tech­
nika. pozostające Pod kontrola rządu, 
m iałyby  za zadanie osiągnąć maximnm 
wydajności i uregulow ać ekonomikę 
społeczną-*.

Dr. Rolao P re to , p rzybrany  w  nie­
bieska koszulę, strój faszystów  portu ­
galskich, nosi na lewem ram ieniu czer 
vyoną przepaskę, na tle której odrzyna 
sie jaskraw o biały  k rzyż . Jęst to czło-

Łwyzka iolskią 7 proc.
Pożyczki stabibizacyins] 

w  L o n ty m e .
Polska 7 proc. P ożyczka  Stabiliza­

cyjna doznaje od kilku dni' popraw y 
kursu na giełdzie londyńskie.,’. '  P rzez  
b-uższy czas kurs pożyczki u trzym y­
wał się na .poziomie 79, w czoraj . pod­
niósł się o pół punktu, a w dniu cŁzł-. 
^iejszym w ynosił już 82.

Ctdzozfm cy na unwsrsy- 
tetćc i w wngij.

Na uniw ersytecie londyńskim studiu 
,c ogółom 3387 studentów  cudzoziem ­
ców, pochodzących z 61 krajów . Na 
uniw ersytecie w Oksfordzie studiuje 
U  cudzoziem ców ,- w Cam bridge -F77, 
w Edynburgu 475. Najw iększy końtyn 
"ant cudzoziem ców w Londynie do­
s ta rc z y ły  Indje, gdyż 728 studentów ; 
z pcJudniow©/ A f.yki studiuje 242 stu 
dentów.

Zim ow a kuracja zdrojow a
jest równie skuteczna jak w  ciągu lala.

Do niedaw na panował' zw yczaj pod­
daw ania sie leczeniu zdrojowem u, a 
więc piciu ..wód lub kąpielom, względnie 

•obu razem , w yłącznie)w - okresie tak 
zw anego „sezonu kąpielowego". ■ czyli 
mniej w ięcej,w  Czasie od początku czer 
w ca do końca w rześnia. ..W yobrażano 
sobie bowiem, że w łaściw ości w ód le ­
czniczych czerpanych  /e  źródeł woo- 
sna i latem  sa inne niż w. pozostałych 
porach reku . B udząca.sie  na w iosnę do 
nowego życia natura  miała obdarzać 
w ody n rnera lnc  jakąś niezw ykłą, nie-, 
zbadana mocą.

Kres temu stanow i położymy bad-mi-i- 
lekarzy, s tw ierdzaiace beznodstaw naść 
w ;ary  ,w w iększa moc leczniczą wód 
rpineralnych czerpanych na wiosnę, 
P rzy sz ło  w ięc cło równoupraw nienki 
pod tym  względem  i ifmych pór roku. 
a' prziedęwszystkiem  zim y. O bserw acje 
kliniczne w y k aza ły  dalej, że leczenie 
zdrojow e pew nych sc1 ' w  *mrze 
zim owej daie łerr«"e rezu lta ty  li ż w 
innych Porach reku. Do grupy tej nale­
ż ą : o ty łość  ze skaza m oczanow a, nie­

u ż y ty  dróg oddechow ych, dychaw ica
oskrzelow a. daJe-i choroby przew odu 
pokarm ow ego, zw łaszcza te. w  k tó ­

rych w y su w a  się na plan p ierw szy  pe­
w ne zaham ow anie ap ara tu  ruchow ego 
żołądka czy jelit i 'l, ij.

Czynnikiem predysponującym  izime. 
ja'-''> czas leczenia zdrojow ego tych 
schorzeń sa w łaściw ości podniecające 
klimalu zim owego, k tóre  zm uszaja or­
ganizm leczonego chorego do- w zm oże­
nia czynności fizjologicznych, co  w  
wym ienionych schorzeniach jest rze­
czą Pierwszorzędnej wagi. W  dychawi 
cy oskrzelowej gra rolę m niejsza ilość 
korzu w pow ietrzu zim owem .

Po-mtein znam y choroby, w  k tó rych  
••metoda odw lekania leczenia w edług lu­
dowego przystow ia ..bvle do w iosny“, 

i grozi sm utnem i następstw am i. Np. re­
um atyzm  staw ow y  leczony zdruiow o w 
pó źn em . stadium  daje .bardżo m a łe .w i-1 
doki w yleczenia, podczas g d y  w czesne 

I ro zo eczęce  zabiegów  przedstaw ia się 
! znacznie korzystniej dla chorobo. D a­

wniej przeszkodą w  odpow iednio w cze 
s:* o "arpcczęciu  leczenia zdrojowego 

i by ła  złma. D zisiaj n 'e. S zereg  bow iem  
zdrniowi.sk p : 1 kich otw iera swoje za- 
■Fhidy i w  zimie. W raz  ze znanemi jak 

i I ryn 'ca. S&.zawmca. Ciechocinek jest 
ich r rz e sz ło  dziesięć. A. I(.

wiek w pełni sil. względnie m łody, c i e ­
szący się dużym w pływ em  w  sferach 
inteligencji portugalskiej i dobra opinia.

Karząd nowej partji z drem  P re to  na 
-•‘żele 'stw ierdza, iż. jeśli chodzi o  sto­
sunek do obecnego rządu, bodzie on 
oopierał rządy  dyk ta to rsk ie  gen. C ar- 

j m ory i Salazara. gdyż tylko rzad  sil- 
j‘ Uv i korzystający  z au to ry te tu  w  k ra- 
I lii może skutecznie działać w  w arun- 
j kaci* społecznych i ekonom icznych, ja 

kie charak teryzu ją  spófczesna P o rtu - 
' tiOlję• - ' ."

D o ść  prym ityw ne- w arunki gospoiU-f 
cze Portugalii i specyficzne form y ży- 

L Ga politycznego, jakie cechuia ten kraj 
od chwili upadku monarchii, sprzyjają 
powstawanie w  republice portugalskiej 
rozm aitych torm aeyj politycznych, 
k tórych  w łaściw ym  każdorazow ym  
celem jest opanow anie w ładzy. Na tein 
tle rozg ryw ały  się pronunriamentos 
w ojskow e Przew ażnie, k tóre obdarza­
ły  kraj ten rozm aitem i rządam i o  cha­
rak te rze  mniej lub więcej dyktator­
skim. D yk ta tu ra  takiego lub innego ge­
nerała  trw a ła  krócej lub dłużej, zależ­
nie od poparcia, jakie m iał w  sferach i 
grupach,, k tóre  dopom agały mu do osią­
gnięcia w ładzy .

. PaTtja faszystow ska, k tó ra  powstała  
o b ecn e , nie może mieć, pomimo zapo­
w iedzi. tego sam ego program u, co lii tle 
row cy lub faszyści w łoscy, gdyż te­
ren. na k tórym  działała jest .zupełnie 
inny. W  jakim nrzet-o sto-nmu spraw dza 
się p rżepow iedne  dra P re to . zaw y ro ­
kuje na%ń;ższ-a przyszłość i... dobry  hu 
m or dyktatora. E, R.

 o------

Nowe po!ą dam entew e 
w Traisvaa:u.

W  T ransvaalu  o d k ry to  nowe poi* 
djainentowe zajmujące 3,3 km. długo 
ści, 150 Jut. szerokości. W 100 w ago­
nikach szutru znajduje się przeciętnie 
od. 100 do 170 kara tów  brylantów . Są 
■to. zatem najbogatsze złoża diamen­
tów  znaaie w św iccie. Niewiadomo 
tylko, co rob!ć z teni bogactw em , 
gdyż rynek nie rnoż-e dzisiai w chło­
nąć now ych partji, ceny spadły, a p *> 
pyt zm alał. Praw dopodobnie eksplo­
atacja now oodkrytych zioży  d iam en­
tow ych będzie zaw ieszona aż do po­
praw y sytuacji na rynku  djam enchu- 
•skim. :



I

\0 Nr. z duli 14 fcycznia iydi.

Program  radiow y.
Piętek , 13 stycznia.

Lw ów . (381). Codzienny P rzeg ląd  P rasy  
Polskiej. U '50: Kom. M eteor. Oł. W ojsk. 
St. M eteorolog. 11‘58: Sygnał czasu
z O bserw atorium  Astronom icznego w  
W arszaw ie. hejnał z  w ieży M ariackiej 
w  Krakowie. 12*05: O dczytanie program u 
aa  dzień bieżący. 12*10: M uzyka z p ły t 
gram ofonow ych. 13‘20: U rz. Komun kat 
Państw , lnsty t. M eteorolg. 13‘25— 15*10; 
P rze rw a . 15*10: Kom. I;>aństw . Instyt.
Eksportow ego. 15*15: Komunikat gospo­
darczy. 15*25: Lw ow ski Kącik L. O. P . P . 
15*35: Lekcja języka angielskiego „L:ngua. 
phorie". 15*5(1: M uzyka z płyt i „Silva R e­
rum ". 16*10: „Żałosna historia o  pajacy- 
ku“ w /g Z. R abskiej w  oprać, cioci Ady. 
16 25: M uzyka z płyt. 16*40: „John Locke 
— ojciec liberalizm u" (z cyklu w ybitni fi- 
lozotowie w spółcześni) — w ygł. dr. Ka­
źm ierz Ajdukiewicz. l i  T rans, z W arsza­
w y. K oncert w  w yk. R eprezentacyjnej or­
kiestry Policji P aństw , pod dyr. Aleksan­
dra- Sielskiego. 17 55: O dczytanie progra­
mu na dzień następny. 18: Koncert soli 
stów . W ykonaw cy : M arja K isielewska
tsopr.), Leszek R eychan (baryton) i T a­
deusz Seredyński I akomp.). 18*40: Muzy­
ka z płyt. 18*50: „Człow iek i maszyna** — 
feijeton dr Jana Zbindena, odczyta dr. 
Leopold # . ó b j i  K ie . ia n o w s k i .  19*10: Rozm ai­
tości i m uzyku z płyt. 19*30: Felieton p. t.: 
„Pow odzenie w  in teresach , w ygi. p. Kazi­
m ierz Jablow ski. 1945: P ia so w y  Dziennik 
Radjow y. 20: T rans, z W arszaw y . Poga­
danka muzyczna, 20*15: T rans, z W a-sza- 
w y  z Filharmonii W arszaw skiej. Recital 
fortepianow y Artura Rubinsteina. 20*55: 
P rze rw a . 21: T rans, z Mediolanu koncer­
tu europ. W  przerw ie trans, z W arszaw y ; 
Feijeton literacki dr. Leona Ponikow skie­
go: „Szlakiem  pow ieści polski, j" , 23*15: 
W iadom ości sportow e. 23*20: D odatek do 
P -a s . Dziennika Radj. 23*25- 23*30: Urz, 
Kom. Państw . Instyt. M eteorolog.

Sobota. 14 stycznia.
Lw ów . (381). Godz. 9*45 ■ T rans, nabo­

żeństw a z cerkw i W ołoskiej we Lwowie. 
11*40: Codz. przegląd prasy  poiskiej.,H ‘5u: 
Kom. M eteor. GL. W ojsk. St. M eteor, dla 
komunikacji lotniczej. 11*58: Sygnał czasu 
z O bserw atorium  Astronomie? w W arsza­
w ie, hejnał z w ieży M ariackiej w K rako­
wie- 12*05: O dczytanie program u na dzień 
bieżący. 12*10: Koncert z Płyt gramof.
13*20: Urz. kom. Państw . Instyt. M eteor. 
13*25— 15*10: P rzerw a. 15*10: Komunikat
P aństw . Instyt. Eksportowego'. 15*15: Ko-, 
munikat gospoda czy. 15*25: T rans, z W a r .  
szaw y. W iadom ości sportow e i strzeleckie,

Kuchnia dla bezrobotnych.
Ja ro s ław  (PAT) Zorganizow ana z ;ni- 

-ja ty w y  staros ty  d o w 'litowego p. W a 
sa  H enryk i zarzadu m ia s t a  kuchnia 
dla bezrobotnych w ydaje  obecnie 340 
obiadów . P rzygotow aniem  i rozda­
w nictw em  posiłków  zajmuje sie inten- 
dantura w ojskow a 39 pp. pod nadzo- 
fpim kw aterm istrza m jra Klimczyka w 
zabudow aniach klasztornych OO, S a­
le zjanów-

omówi i odpowiedzi udzieli z ram ienia 
W ojsk. Insfyt. Naukowo - W ydaw niczego 
redak to r J. I. T arg . 15*35: T rans, z W ar­
szaw y. Słuchow isko dla m łodzieży p. t.: 
„Pow ieść o Rolandzie * w  oprać. p. Si. Du­
nin Karwackiego. 16: M uzyka z p ły t i 

j „Silva R erum ". 16*40. T rans, z Wilna. 
„D awne łow y" — w ygł. p. O tto Hademan. 
17: Audycja dla chorych, ks. kapel. M icha­
ła R ękasa. 17‘30: D. c. koncertu wiolon­
czelowego. 17*40: T rans, z K rakow a. Od­
czyt aktualny. „Jakim  powinien być n a r. 
c iarz" — wygi. p. B ronisław  Czech. 17*55: 
O dczytanie program u na dzień nastepn j. 
18: I-sza część muzyki lekkiej z „Italji". 
18*25: D uety i arje w  w yk. pp. Jadw igi
Lewieckiej (s >pran) i Ar .u ra  Biccio (t„ s). 
Akomp. p. Tadeusz. Seredyński. 18*55; 
„Idziem y do kaw iarni" — w ygi. dr. W ło­
dzim ierz Jam polski. 19*10: Rozmaitości.
19*30: Trans, z W arszaw y. „Na w idnokrę­
gu". 19*45: P raso w y  Dzieni.k R adjow y. 20: 
T rans, z W arszaw y. M uzyka lekka. O rkie­
s tra  P. R. pod dyr. S tan isław a N aw rota 
W  przerw ie : W iadomości sportow e. 22:
P rzerw a. 22*05: T rans, z W arszaw y. U tw o 
ry Chopina w  w yk. H enryka Sztompki. 
22*40: Trans, z W arszaw y. Feijeton p. t. :  
„K awiarniane k łopoty" — w ygł. p. Irena 
D achmelówna. 22*55: Urz. kom. Państw . 
Instyt. M eteorolog, i kcin. policyjny. 23— 
21: „Ars Longa — Vita B revis" (J. Mąna. 
M. B attistiw . E. G arusot — repotartaż  mu­
zyczny, p. Celiny Nahlik.

Kołow ania giełdowe.

Śmiertelny pojeoynćk złodziei 
na placu Misjonarskim.

W czoraj rano na pi. Misjoriarskian, 
w  Pobliżu postoju wozów tow aro­
w ych. zetknęli sie  d w a j z ło d z ie je  — 
„Potokow cy": Edw ard Langer \  Sje- 
niawskiej i P aw eł Paw łow sk i z Kle- 
parow a. Niewiadomo na jakiem tle 
w ybuchła m ię d z y  nimi sprzeczka, w 
następstw ie której ob;« złodzieje do­
byli noiżów i rzucili sie n a ' Siebie. Na. 
oczach przechodniów rozegrał sie za ­
c ię ty  pojedynek. Nakoniec P aw ło w ­
ski ugodził Langera nożem w  serce. 
O dy ugodzony milkł bezwładnie na 
ziemie. m orderca uciekł z piacu.

O w ypadku za wiacie ruo.no zarazjjfofc 
licie i pogotow ie ratunkowe. RannSgo 
przew ieziono zaraz do szpitala, w kil­
ka jednak minut po umieszczeniu go 
tam — um arł. Policja ctigzJikuje usil­
nie Paw łow skiego, k tó ry  ukry ł s,ie 
gdzieś bezpiecznie.

L anger i P a w łows.ki byli spólnika- 
rui w  kradzieży. Bójka ich w ięc jest 
dw ojako tłum aczona. Albo w  gre 
w chodziły osobiste porachunki na tle 
niesumiennego podziału łupów, albo 
też jest to w ykonanie w yroku sądu 
złodziejskiego, t. zw . „dintyiry", Jak  
często  oyw a w  świecie przestępczym , 
L anger mógł być podejrzany o  lam ii- 
denctortaine stosunki z policją. Takie 
przestępstw o w edług „etyki" św iata 
podziem nego karane byw a śmiercią

LW OW SKA GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Lwów, 12 stycznia 1933.

Dolar zł. 8.93 i jedna czw arta .
W  transakcjach m iędzybankow ych noto­

w ano: N. Jo rk  8.92 i jedna czw arta  do
8.92 j trzy  czw arte. Londyn 29.93—30,02. 
Zurych 171 i trz y  czw arte  do 172.10, P ra­
ga 26.40—26.46, P aryż  34.82- 4.90, Berlin
212—212 i jedna czw arta , W iedeń 103— 
105.

Usposobienie spokojne.
Na Giełdzie akcyjnej ruch minimalny. 

O ferow ano: dolarów kę po 47, budow lana 
po 43, Śląską pożyczkę po 43, Jaw orzno 
d c  7.50.

Chciano płacić za G azy 28 zł.
Usposobienie dość mdłe.

LW OW SKA GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów , 12 stycznia 1933.

g Pszenica i o tręby  aw ansow ały  w  cenie
O broty pszenicą, w y k ą  i otrębam i.
Tendencja naogół utrzym ana.

GIEŁDA W ARSZAW SKA.
W arszaw a, 12 stycznia. (G)

Dew izy (transakcje):
Holandia 358.90, Londyn 29.95— 

29.97, Nowy Jork  8.925, Nowy Jork 
kabel 8.929. P a r^ ż  34.85, Sztokholm 
103.70.

O broty bardzo małe. Tendencja nie­
jednolita. Banknoty do larow e w  obro­
tach pozagiełdow ych 8.93. Rubel złoty 
4.69. Dewiza na BeHin w obrotach 
•międzybankowych 212.07. Marki nie- 

i mieckie banknoty w obrotach p ryw at­
nych 212.75. Fhint szłerling w  obrotach 
pryw atnych 29.94.

P ap ie ry  procentow e:

3 prc. pożyczka budow lana -12. Dl;
42.75, 4 prc. poż. in w e s ty c y jn a  s e r o ­
wa 111, 4 prc. poż. inw estycyjna 

| (04.50— 104.25— 104.50, 4 j pół p rc . lifty 
. zastaw ne ziemskie 37, 5 prc. poż. k :.n - 
j w ersyjna 42.25— 42.50, 6 prc. poż, do­

larow a 57— 56.50— 56.75, 7 p rc . poz.
stabilizacyjna '5SJ5—55.50. 7 prc. listy 
zastaw ne BGK 83.25, 7 prc. ob iig ac je  
BGK 83.25, 7 prc. listy Bku Roin^go 
83.25, 8 prc. lis ty  zastaw ne m. W ar­
szaw y 44.75—45.25—45, 8 prc. listy
zastaw ne BGK 94. 8 prc. ob ligac je
BGK 94, 8 prc. listy zastaw ne Bku
Rolnego 94, Bank Polski 87.50—8v.

Tendencja dla pożyczek p ań stw o  
w ycb i listów  zastaw nych przew ażnie 
mocniejsza. O broty akcjami bardzo 
małe. W  obrotach pryw atnych 8 prc. 
pożyczka państw ow a Dillonowskn z r. 
1925 — 61 i 5/8.

Hitlerowski arsenał wykryto 
we Wiedniu.

W iedeń, 12 stycznia. (PAT) Policja 
w ykry ła  skład m ateriałów  w ybucho­
wych w jednej z tali ryk  na Miller- 

j sasse . Je s t on w łasnością narodow ych 
socjalistów. Policja znalazła 44 kg. 
amonitu. P rzeprow adzono rew izje u 36 
członków  ,stronn:ctw a narodow ych so ­
c ja lis tó w .^  ponadto przeprow adzono 
śe!$fa rewizję „Domu B runatnego".

— O G Ł O S Z E N IA  P R Y W A T N E

FIRANKI, k a p y  r ę c z n e j  r o b o t y ,  p o r t j e r y ,  
b r o k a t y ,  n a r z u t y ,  p o ś c ie l Im  b e z c e n . —  
W y t-} v ó rn ja  F r e i l i c h a  —■ Lwów. Sykstu- 
ska 1. 21 6309

ZARZAD FIRMY „TARTAK**. PRZEDSIĘ­
BIORSTW O DRZEWNE. SPÓŁKA AK­

CYJNA W CHODOROW IE.
z a w ia d a m ia ,  że d n ia  25 s t y e ż n ia  193Ł j| i'., 
o g o d z in ie  ' 2-e i-t1 o d b ę d z ie  s ię  w  lo k a lu  
S p ó łk i ,  w e  L w o w ie ,  p r z y  u l. J a & ie l lo ń s k ie j r  
20 . Z w y c z a j f ie  W a ln e  Z g r o m a d z e n ie  a k c jo -

na-rjuszów z  następującym  porządkiem  
dż/eftnym: 1) R ozpatrzenie i zatw ierdzenie 
spraw ozdania, bilansu oraz rachunku zy- 
sk ó y  i s tra t za rok 1932. 2) Pow zięcie 
uchw ały o rozdziale zysków  względnie 
pojiAyciu stra t. 3) Udzielenie absolutorium  
\Viadznm Spółki. 4) W ybory  do Zarządu 
i Komisji R ew izyjnej. 5) W nioski akcjom - 
rjuszow. Pio myśli art. 54* P raw a  o spół­
kach akcyjnych mogą akcjonariusze żądać 
umieszczenia poszczególnych spraw  na 
porządku dziennym, przyczem  żądanie to 
powinno być zgłoszone nie później, jak na 
14 dni p rzed term inem  W alnego Z grom a­

dzenia. 7117

mtófi LHOROBę w f leczysz
.ezeli regu iar.ue używać oędziesz

Z I O Ł A  D - r a  B  R  E  Y  E  R  A
najsku tem nie isze  w następujących chorobach:

Nr. 1 — kaszlu, astmie, rozedm ie płuc cena zł. 3.50
Nr. 2 — reum atyzm u, artrę tyzm u (złej przem ianie m aterii) „ „ 3.5U
Nr. 3 — żołądiiow o-kiszkow ych, w ątrobow ych , żółtaczce „ „  3.00
Nr. 4 — nerw ow ych bólu głow y, bezsenności, apatii qo życia 4.00
Nr. 6 — błędnicy, długotrw ałej n iedokrw istości „ „ 5.50
Nr. 7 — nerkow ych i pęcherzow ych „  4.00
Nr. 9 — ogólnego zatrucia  — przeczyszczające „  ., 1.50

Do nabycia w  oryginalnem  opakow aniu w aptekach, składach aptecznych i dro­
geriach, lub w w ytw órn i — PO LH ERoA , K raków  — Podgórze. S kry tka  Nr. 48.

Z ain teresow ani o trzym ajav ja  żądanie darm o 7 w ytw órn i b roszurkę „Jak odzyskać 
zarow ie". 6SS3

Ogłoszenia utzedawe.
LICYTACJE.

E dykt licy tacy jny  2169/31. Km. 44/33. 
S tron*1 zobow iązana: Jakób Sauer, kupiec 
w C hyrow ie. Na wniosek firm y „S zyfer, 
poi - C em ent" w  W arszaw ie p-zez adw . 
D ra M. Schellera w Krakowie, odbędzie 
Aię dnia 14 lutego 1933, o godz. 11 przedpoł. 
w  biurze Nr. 8, ii. p„ na zasadzie zątw ier- 
t.ijzołiych w arunków , licytacja realności1 
K s i ę -,1  gran tow a gminy City rów . Whl. 614. 
O z n a c z e n ie  realności: parcela budowlana
wre z z budynkami. W artość  szacunkow a;
5.000 zł. Najniższa o ferta : 2.500 zL ,

Sąd Grodzki
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■.* X X I V  5921(29. Edykt licytacyjni* ora 5 
A c^w ńnie do zgłoszenia w ierzytelności. 

jf f ijw n io E lk  Galicyjskiej K asy O szczędno 
ści w Q Lwow ie strony  egzekw ującej od­
b ę d z ie  s ię , d n ia  17 lutego 1933, o glodz. 9 
p r z e d p o ł .  w b iu rz e 'N r. X X I V .  .na zasadzie 
z a t w ie r d z o n y c h  w arunków  licytacja i astę- 
p u ja c y c h  . r e a ln o ś c i:  Księga grun tow a ii.
d z ie ln ic 1/ gin. m . Lw ow a. Whl. 695. Ozna 
c z e n ie  r e a l n o ś c i : Kamienica dw upiętrow a
z s w d B f c u  i tnicszkanLm  strychov 'em  
n a ro ż n ą -  p r z y  zbiegu ulic Krasickich i Nie­
c a łe j  N r .  o r ie n t a c y jn y  ul. * Krasickich 6 . 
W a r t o ś ć  szacunkow a w raz z przynależ. 
283.237 zł. Najniższa oferta 141.618 zł. 51

gr. Dc realności whl. 695 ks. gr. II. dziel- 
;:ticy gm. r.j. Lw ow a należą następujące 
przynależności: lampy, k lozety, okna,
drzw i, m uszle w odociągow e itd. oszaco­
w ane na 4661 zł. Poniżej najniższej o fe rty  
sprzedaż nie nastąpi. 131

! Sąd gr. miej. w e Lwowie. Oddział XXIV.
I
i Lwów , dnia J5-go grudnia 1932 roku.

A M O R T Y Z A C JE .

L. cz. I. Ne. 942/32. U chw ała: Na wnio­
sek Kuncgundy C etnarow skiej w  Ropicy 
polskiej jako .rem itentki rzarządza się po­
stępow anie ceRm um orzenia niżej w ym ie­
nionych weksli, k tóre miały zaginąć skut 
kłem kradzieży i. w zyw a s ię  posiadaczy 
tychże weksli, aby do dni 60, licząc od 
dnia ogłoszenia niniejszej u c h w a ły ,  przed­
łożyli tut. Sądow i niżej opisane weksle. 
AA razie przeciw nym  po upływ ie tego ter­
minu uznałby Sąd w (W ie za umorzone j 
bez znaczenia. W eSsle *’e są n a s t a j ą c e j  
Na 40 dolarów  w ystaw eay ló ze f G rą t la is ic ł  

•z podpisami F rS jc issek  G r ą t la ls k i  i Antoni 
G rądalski. Na 20. d o la r c jw  w y s t a w c a  Wła­
dysław1 i Eleonora Paw łow scy z podplsa*. 
mi Jó;^ef S taw iarz  i  Jóąef Laskoś. N a  20 
dolarów  w ystaw ca- W ł a d y s ł a w  i Eieonora 
P a w ł o w s c y  z  p o d p is a m i j |z e f  S ta w ia " / ,  i 
Józef Laskoś. N a  23- dolarA*: w y k t a w p a  Ld- 
w ard  S z u fn a r a  z  p j jd p js M i iT k Y b ię ie e it  M a ­
łek i S te t ł f a w  StSw jarz. N a  :‘20 ,,Jdolaróv.

1 w y s t a w c a  W ła d y s ł a w  i S m  na O b r u t t u w U
i z p o d p is a m i „ J a k ó b  O b r z u t  T ’ -;: *
| w ga rz .' -?v'a 40 d o 0 P v  w y m t w c a  'S ta n isn iw  

Zofja H a jd u k i z  p o d p is a m i Jan C j ś l l k  i 
F ra n cM S ze k  C iś la k .  N a  JO u ó la r ó w  w y s t a w ­
ca  J a n  S m o łk o w u c z  z  j io d p * ą i t i  H e n r y k

Mia recki i Jart Karpiński. Na 60 dolarów 
w ystaw ca P aw eł i M arja P ierze z podpi­
sami Antoni T rybus i Antoni T rybus. Na 
100 dolarów  w ystaw ca Jan  i K atarzyna 
M iareccy z podpisami Jan  Boczoń i Józef 
Boczoń. Na 100 aolarów  w ystaw ca  Józef 
1 M arja B arszcze. Na 200 złotych w y s ta ­
wca Adam i M arja N ow akow ie z  podpi­
sem M iclut Nowak. Na 2u dolarow  w y­
staw ca Mikołaj i Zofja Micha,liki z podpi­
sami Karol M ichalik i Jęd  zej P iechota. 
N a . 20 dolarów  w ystaw ca Salom ea i Ję ­
drzej Jan tasy  z podpisami Eleonora W ą­
sowicz i E leonora • Wńnklowskń. Na 20 do­
larów  w ystaw ca S tanisław  i M arja S iko- 
rowie z podpisam. Jakób T abor i, P io t1* 
Trybus. Na 79 aotarów  w ystaw ca  Jan  i 
Alina Zabaw ow ie z podpisami Stanisław  
staw ia rz  i Wojciech janow ski. N a 23 do­
lary w ystaw ca Karol i B ronisław a K w iat­
kow scy z podpisami Marja- Pierzow iafi, A n. 
i oni T rybus. Na 110 dolarów  w ystaw ca 
W iktoria M iarecka z podpisami Jakób Mia 
r e c k i i S tanisław  W ierzbicki. Na 100 do­
larów w ystaw ca  Jakób i ApolOnja Mi-a- 
re c e y  z podpisami Franciszek M iarecki i  
Stanisław  Wierzbic,I«¥ Na 23 dolary  w y­
stawca W o jc M c h  i Apolotija W archoliki z 
no clpisami Franciszek i H enryk M iareccy. 
Na 34 dolary  w ystaw ca Józel i K atarzyna 
( (j* w :cze z podpisami Józef W-njnaTski i 
F iauciszelc Nowak. Na 50 dolarów  w yr 
s ta w c a  Józef i Tekla T rybusy  z podp isa­
mi Józef M iarecki i Jan  Karpiński. Na 50 
io.łarów w ystaw ca Jędrzei i M arja Smół- 
kowicze z podpisami Wojciech B arszcz  i 
Paweł Górkli. Na 30 dolarów  w ystaw ca  
Wojciech Śliw a z podpisami S tanisław  
Staw iarz i Ludwik Laskoś. Na 20 dolarów  j 
yrystaw ca M arja Nowak z podpisami A n- 1

toni T ry b u s i F ranciszek Nowak. Na lot, 
aolarów  w ystaw ca Józef i Helena Pierzu- 
wie z podpisami Józef Piecuch i Eleonora 
M ąsow lcz. Na 20 dolarów  w ystaw ca  Igna­
cy i Agnieszka Haluchowie z podpisami 
S tanisław  Kora i Jędrzej P rzybylsk i. Na 
30 dolarów  w ystaw ca  W alenty i Tekla 
R ybczyki z podpisami Jan  R ybczyk i Jan 
Tokarz. Na 20 doiarów  w ystaw ca  F ranci­
szek i Aniela Zastępow ie z pudpjaami Wo, 
ciech Jurczak i S tanisław  Korć. Na H e 
dolarów w ystaw ca W ładysław  Gryziic 
po łpiraiui Jan Ciślak i Franciszek Ciślak. 
Na 20 dolarów  w ystaw ca -Władysław 
Antonina Lewki z |>odnisymi Szym iec S 
nisław  i- Jan  Skorupa. Na 110 dolarów w ę .. 
sra we a Józef Trylnis z podpisami Antoni 
'Trybus i Jan  T ryhus. Na 40 dolarów  v, y- 
stow ca S tanisław  i W iktoria Korce z p o ­
pisami Józef S taw iarz  i Jędrzej P rz j b jD  
ski. Na- 23. dolary w ystaw ca R yszard  
M arja Dantowie z podpisami Stanis!ą\V 
Bobola i Ludwik Laskoś. Na 30 dolarów 
w ystaw ca  Jan  j W ikto,rja Josiolkow ie ■/ 
ooaplsami Anna Piecuch i Anna Budacka. 
Na 40 po larów  w ystaw ca Ant o ni Grąda!- 
sfci 2 podpisami Józef G rądalski i \Yoi- 
ciech Janow ski. Na 200 dolarów  w ystaw ca 
S tan isłńw  i M aria O siołbwie z podpisanr 
Fl*ancis,zek G rądalski .i, Józef Gradal-ki'. fsu 
23 dolary  w ystaw ca Stanisław* i M arła O . 
stołowie z podpisami Jakób Bobola i Ma- 
;a  Jpmowskta.. Na 100 dolarów  w ystaw ca 

Józe’ i Anna Piecuchy z nodp-sąąii Anna 
Szufnara i M aria Musiał. Na 40 dolarów 
-wystawca. Anna B udacka z podpisami Ka„ 
zim ierz W ąsik i Jozef O raczew ski.

Sąd grodzki w Gorlicach.
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